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(Zarzuty centralist6w przeciw dzisiejezema mi* 
ftietentwu, wypowiedziane ni. wiecn karltb&dzkim. 
''-Usposobienie Anglii. — Wiadomości y Paryża.

Trwoga sfer anstrjackieh. — Diło o stosnnkn 
testów rnskiok do stronnictwa antonomietów. — Do 
^Jtojów burdy karlsbadzkiej. — Sprawy szkolne — 

prawie polskiej.)

Obóz centralistów dąży do zupełnego skon- 
tełtdowania się przez wiece swe, z któryeh o- 
■tetni odbyć się ma w Wiedniu. Ale to konsoli- 
iw an ie  nie odbywa się na podstawie jakiegoś 
jjtogrsmn, obejmującego ważniejsze kwestje po
etyczne i finansowe, ale na podstawie czystej 

Zgodne są z sobą wszystkie parfje cen- 
■taUstyame w jednej tylko rzeczy, w dążności 

Obalenia teraźniejszego ministerstwa, spodzie
wając się, iż potem uda się im uchwycić ster 

Jtądu i eaiyskaó dawniejsze wpływy. Ale z ja- 
programem mają wystąpić, o tern nie było 

na  żadnym wiecu centralistycznym. Dla 
®tego ? łatwo zrozumieć. Gdyby siłowano uło- 
W  program, na mocy którego mianoby oba 
114 dzisiejsze ministerstwo, aby potem objąć ste: 

toby się pokazało, i i  nie ma łączno! i i

popierającego te zarzuty. Na wi cu karlsbadz- 
kim jako jedyna zbrodnie ministerstwa przyto
czono : 1) wydanie rozporządzenia językowego, iż 
język nismiecki ma i nadal pozostać językiem 
nrzędowya m Czechach i na Morawie, ale ka
żdemu Czechowi i Niemcowi wolno do urzędu 
wnosić podania w swoim własnym językn, 2) 
że Chertka z ministerstwa finansów przenie
siono do dyrekcji finansowej pragskiej a 3) że 
dr. Dunajewski został mianowany ministrem fi
nansów, co jako wypowiedzenie wojny przez 
linisterstwo centralistom ogłoszono w Karls

badzie.
AL' gdzież w tych trzech faktach można do

patrzyć zamachów na jedn ść i aństwa, na je
dność administracji, na konstytucję, na wolność, 
gdzie tu są kryterja feudalnych czy kierykal- 
nych dążeń? Trzeba istotnie izczególniejjzego 
zacietrzewienia się, 'szołomienia wszelkie] zdro
wej ;mysli, pcdeptan * wszelkiej logiki: “by z 
tych faktów podobne zarzuty czynić minister 
stwul

V państwach konstytucyjnych wszelka ag'* 
tacja wszczyna się w massach wyborców w os- 
la r  pływania na poełów i przewódzców. Ty®- 
czasun w Austrji przewódzey centralistów *« 
mi wszczęli agitacji, i wnoszą ją rozmaitem 
drogami w koła wyborców. Agitacja idzie o i 
góry w dół, nie od dołu w górę. Wyborcy są- 
bierni, dają się potrącać swym posłom lub prze- 
wódzcom posłó r, d i: cyi do uchwycenia steru 
rządów.

Nota turecka wywołała w Londynie — jak

frzewidywaliśmy — niesłychane: oburzenie. Gro
by sypią się jak z rękawa, a projekt* repre

syjnych środków wyrastają na bruku londyńskim 
jak grzyby pd deszczu. Jest mowa o blokadzie 
portów tureckich, o przystąpieniu natychmiast 
do demonstracji flot, o forsowaniu D irdan^liów, 
s  nawet FM  Mali Oazette, żeby na wędkę zło
wić Moskwę, wystąpi** z projektem restytucji 
saii&tef»ń«kiego traktatu. W skatek takiego wi? - 
tru, wiejącego z Londynu, spadek na wszystkich 
giełdach i pewne zaniepokojenie w iL .ach po
litycznych wszystkich stolic europejskich.

Zbłądziłby ten jednak niepomiernie, ktoby 
na podstawie tych symptosiatów stawiał wojen- 

'  między partjami centralistycznemu, a kk-jny horoskop przyszłości. Pierwsze wrażenie, Wy- 
*4* u tych partyj dąży do innych celów, inny . wołane netą turecką, musiało być złe. To się 
•Łprogri samo przez się rozumie; ostry ton noty, kate-
i -Centralistom ehodzi o władzę, która usunę- goryczne odrzucenie wszystkich postanowi* ń 
** <it z ich rąk. Nie mając władsy, nie mogą joncertu europejskiego, lekceważenie Earopy i 
p^kyskiwać dla siebie wszystkich stosunków. - jej dyplomatów, bijące przez wszystkie pory ta- 

wy czaili się przez długi szereg lat do bur- reckiego operatu, musiało oburzenie wv ouc. 
jo n o w a n ia  w kustrji tak, iż nie mogą znieść j Ale dyplomacja ma lę dobrą czy złą strouę, że 
„ S iw ia k a , jakie w każdem konstytucyjnem j nigdy oi< fszych imtmlsów nie sła-La, Gdyby 

ńb -ajnuje part jo, która ustąpić mąsjał$ iłę U ć>r-5* dds; dstóaj-fi*rtaęjgv*o
*- J>fl>atrasśii większość w  parlamenei JtadaMk w Teodo/ płynęła do Daruanellów. 

I . .UUW  jpozycje wytwarzają sobie program Tym jasem samu t wziąć się do czynów, roz- 
-dformają swój d^^niej.-y, i ten progTaa ocz^ ona roko. »“ia, które jak Pol. Corr. za* 

"jWifstawią programowi większości, która je s t; powiada, potrwają dni kilka, co jest jnż nie- 
1  lw n. Tylko centraliści austrjaccy, przeszedł '

całą Earopą, więc łgodsi jię na kongres wtedy 
łylko, gdy wszystkie mocarst ra nań przystaną 
Zkądinnąd zaś donoszą, że gabinet Ferryego dla
tego tylko nie staje wręcz w opozycji' do pro
jektów Gladstona, iż liczy, że przeciw nim wy- 
sfąui sojusz anstro-niemiecki; woli więc niech 
cał ciężar gniewu angielskiego spada na ten 
sojusz. W gruncie rzeczy jednak Eorry, St. Hi- 
laire i Grćyy p ra p ą  przedewszystkiem pokoju 
i wszystkich jsiłoWań dokładać będą, aby go u- 
trsymać. Gdyby mimo .to /  uglia pr*ła do woj
ny, a sojusz austro^nit jiecki nie miał odwagi 
Stanowczo swe veto posr wić, natenczas gabinet 
Ferryego zwoła Izby i Ł.iyawę przedłoży ich de
cyzji. Co one postanowią'1 irudno przewidzieć, 
w każdym raaie jj ;o ciśtję charakterystyczną 
usposobieni Francji uważać należy ten fakt, że 
już IzjSiaj za inicjatywą .adykałów powstał 
projekt poipisy^rani* do uby  petycji, domaga
jącej się utrzymania pot ja. Mot d’Ordre ogła- 
żza jtss l i t  mol ars takiej petycji. Że pokryje się 
»na milionaiai podpisów, t |  nie ulega wątpliwo
ści, jak również i to, że przeciw tym milionom 
wystąpi jt.den człowi' k, Ile tym człowiekiem 
będzie Gambetts. Pytanie więc kto zwycięży, 
c*y miliony, czy jednostką, bo tym razem obio 
potęgi są niemal równ«.

; W politycznych if  ack a^stro- węgierskich 
jest dzisiaj — jak zwykle w takich razach, 
gdy sytuacja się zaognia — trwoga większa, a- 

■ niżeli w całej reszcie Europy. Fremdenblatt o- 
[bawia się, że mocarstwa nie uznają noty turec- 

tiej za godną do służenia za podstawę ro
kowań, i powiada, że b^łby się mocno ucieszył, 
{dyby się okazało, że Aiencja R -utera streszcza* 

| jąc tę notę, pr?~s&dzi) w nadaniu jej ostrego 
,^onu.

A Peeter Lloyd za\,odzi jaż żale z powodu, 
że miedzy tftrsźniejszą sytuacją a tą, jaka po
przedziła wojnę moskiewsko-turecką, znajduje 
a.?«rsa;ące podobLńntwo. .Indywidualne stanowi
sko — pisuje on — jakie wtedy zajmowała Mo
skwa, najmuje dzisiaj niestety Anglia. Wystę
puje ona taksamo jak carat, i nioy to w imie
niu Europy żąda od Turcji wypełnienia zobo-

‘ jj! do opozycji, nie- robią najmniejszyckumampt 
~®Wań, aby wyt rorzył program, ba, nawet 
r® *ą w możności porozi nieć się między sobą 
mi*- ^g ra m w . Jedyną ich myślą jest obalić 
T^wttęntwo, aby zająć jego miejsce. Aby to o- 
■l«Hć, tpzeba im było pornszyć masy ludu 
7j?*deckiego, zaalarmować zarzutami przeciw 
Tutejszemu ministerstwu. A gdy nie było i*to- 
•jych, aa prawdzie opartych . zarzatów, więc 
®®Wycono się ogólnikowych f izesów, że inmi- 
2 * tw o  to podkopuje jwin oś państwa, jedność 
•ainiuistracji, ^  l&mi»rza ł instytucję znieść, 
g j * s t  przeciwnem wrlnośoi, •fendalm-sf, klery* 
5™*>n itp. Ani jednego cz^na reraźniejszego 
Łątetej m  nie mogę .............................

wątpliwi* iptomatem pokojowym, bo w ciągi 
tych dni kilku osłabnie pierwsze wrażenie, i u- 
stąpi miejsca poczneiu własnych interesów.

Drugim, dość ważnym symptomatem pokojo
wym jest także ta okoliczność, że Anglia dotąd 
nie wystąpiła z projektem, jak postąpić w od
powiedzi na notę turecką, lubo pomysłowość nie 
jest słabą stroną gabinetu Gladstona. Widocznie 
więc sonduje mocarstwa, obawiając się, aby ja
kąś zbyt radykalną propozycją nie wpaść w sy
tuację kompletnego odosobnienia. IB ertł dowia
duje się, że lord Lyons, abasader angielski w. 
Paryża, proponował Bartbelemyemu zwołania na
tychmiast kongresu d Berlina w cel i ułożenia 
rozbioru Tarcji. Minister francuski miał odpo- 

prsytoc«ić, I wiedzieć, że Francja pragnie iść ręka w rękę z

wiązań, Tymczasem E u .p j  nie a ;ż e  wcale koa- 
jL. wać tych środków egzekucyjnych, akie An

glia przeciw Turcji w grę wprowadzić zamie
rza. Turcja jest za słatą, aby ją wydać ną pa
stwę eksperymentalny politiki whigów. Przeto 
dla mocarstw otwierają sję trzy racjonalne dro
gi polityczne w obecnej ^*ta«eji: albo popierać 
Augbę, jeżeli uważają, że eh interesu zgadzają 
się z jej polityką; albo usunąć się od uLj, od
osobnić ją i pozwolić jej własią rękr mie
rzyć się z Turcją; albo wreszcie wyr*ąpić w o- 
bronie Turcji ■ »

Te w akademickie swe wywody Pester 
Lloyd sam nie wierzy, bo jsst na tyle biegłym 
w polityce, iż wie, że m co jest racjonaluem i 
rozumuem w teorji, nigdy góry w praktyce; nie 
bierze. Zresztą takie stawianie spraw ne stano
wisku aut aut, szeregowanie ic w formę jasne
go dylematu, jest wręcz niemożliwem choćby już 
dlatego, że interesa mocarstw są mccno powi
kłane, i żadne z nich ani na chwilę nie odwa
ży się odkryć swoich kart, lab choć w przybli
żeniu dać do poznania, ile ma jeszcze do wygra
nia atutów.

jy  mocno zaważyły, i autonomisto*. tern 
bardziej zależeć na nich powinno, że większość 
ich słaba, bo tylko 16 do 20 głosów wynosi, a 
ua Polaków z pewnością liczyć nie m^gą, gdyż 
„Lwuieje partja, Reprezentowana przez Dziennik 
Polski, która dąży do sojuszu z centralistam a 
ną każdy sposób odciąga Polaków od ścisłego 
sojuszu z aatonomistsmi a zwłaszcza Czecha
mi, — i wiadomo oraz. że do najnowszych cza
sów partja krakorska. rej wodząca w Kole 
polikirm, i jej organ Uzcu, wcale me entusja*- 
m ji ii* dla „czeskiego prawa państwowego,* a 
w ogól* nie b&rdso troszczyli «ię i troszczą o 
los wszystkich Słowian austrjicSach Tylko -rar- 
fliawscy, Polacy objawili szesorą sympatję dli 
Czechów i zdają się poczuwać do jfdnoplemieir- 
ności z resztą Słowian I jeśli Poiacy iL , r  
Czechami i aatonomistsmi w »óle, to nie z 
wzajemności i szczerej sympaiji, raczej i ly  
spełnić życzenie „decydnjącycn sfer najwyż
szych,* która prągaą j godzenia Czechów i za
kończenia waśni narodowej y Austrji. To są 
fikta, e którem. liczyć się należy2 a nie daj* 
one żadnych rękojmi trwałości sojuszu Polaków 
z autonomistam*.*

Na tysh przesłankach opiera D&o swój wy
wód główny:

„Jeśli przeto autonomii :i ekcą wzmocnienia 
sił swoich, to ju i ze względu taktyki partyjnej 
powinni przyciągać do siebie żywioły, cnoćby 
jak drobne Ztąd też miją wagę i Rnsini, ckoć 
nie liczbą ale samą już zasadą, jak słusznie 
nawet Dz. P. podnosi. Sami Polacy nie mogą 
staić nienaturslności obeccego składu reprezen
tacji galicyjskiej w Radzie psńśtwa. Sztuczność 
ostatnich wyborów j ^ t  aekretem powszechnie 
znanym, a ówi trzej i,usłowie są na każdy spo
sób reprezentacją rnakićj większości kraju. Je
żeli nastrój li dności nie jest zeesą małej “ra
gi w w&lcf partyj politycznych, to autci ^miści

W« #owie bióro edmlBlet. jl ,&a*ełj Jufcr * 
i  ter Rciiołri w pr-tacts W. Ulinieokiofc. Oglu- 
neala w Pary* pnyjanje wyl^owiio dla jBa». 
Ĵ m.*1 ajeaeja paas A iŁeuł,] ie  Cl< lint, Ś, Faria 
prenuiaeiFatg gol p, paScofroik Uo k-—- 
*ki FaabOEirg. Foueonc- ?JS.; WłedaiŁ' 
pj naawm „ „  foglef, tif. :0  W 'lflwshgi t.
i  'pptó' Bta" Staba&l Eife i. lottar et Gs. 
I. -naer^ * Ż Ł s O* ’ s ji . . i .  ? S a 
ld >asSeŁ5*i Ł « Frankf: e : t i  Hca.— w
K_. „^fgc pp. Eb sseasiek: ótś Yoglsr, Bajchmaa 
A Freadle V ri' i n, Senatorska 28.

oeboŃ®n& -wąsjwui* ste' *» » a*.i-i sfsSaJft?*, jeAu^ge wh*&)e feeStayss
:%eKia<Ky wr raWyo* cNki ,, >ane 
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jednej strony pytanie, czj posłowie także i for
malnie przystąpią do prawicy, może być osta
tecznie ozstrzygniętem dopiero po otwarciu 
Rady państwa, z drugiej zaś strony pytanie to 
nie może rozstrzygniętem być bez udziału sa- 
myckże autonomistów.

„Jakeśmy powyżej Wskazali na potrzebę 
lepszej organizacji stronnictwa antonoiristów, 
choćby ze względu taktyki partyjnej. Tu wró
cimy j zeż* uwagę, że organizacja ta  powinna 
się próoS tegu objawić w jaśniejszym programie 
antonop istów. Stronnictift) autonomistów winno 
stać sil} stroanictwem istotnie państwowem o 
jasnym programie, obejmującym wszystkie na
rody Aasttji i hbezpiecziiąćVm wszystkie naro
dów tych interes' żywotne. Nietyi»o Czesi i 
Pohcy, ale te i RttsrtHi ' Słowieńcy, Dalmatyńcy 
i t. (i powinni pRzysi-ośfc swoją upatrywać w 
tym programie. Tjdko *tedy spodziewać się 
można pomyślnego rozwoju i ostatecznego zwy
cięstwa programu tego, tudzież sprawiedliwegc 
przeprowadzenia w życie ustroju państwowego 
autonomicznego.

„Głównym punktem tego programu jest u* 
tworzenie modus zwendi pomiędzy poj dyńczemi 
narodami. S p o r y  wewnętrzne powinny ustać, je
żeli s&łe Btronhictwo ma na zewnątrz silnem 
być i sdidarnem. * “ '

s Takiego .programu i fau»«=. organizacji ma
my prawo żądać oa aute^nmistów nietylko w 
naszym interesie, ale i wv interesie wszystkich 
narodów do równouprawnienia dążących, tudzież 
w interesie zwycięztwa sunejże zasady autono
micznej. Dopóki ta  organizacja nie stanie i do
póki mara jakiegoś „stronnictwa środkowego* 
rozrywać będzie szeregi autonomistów, dopóty 
dalsze ich działanie małe skutgu odniesie, a 
centraliści zawsze wyzyskiwać będą słabe stro
ny swoich przeciwników. Mamy nadzieję, że 
autoncmiśoi nie zaniechają swej pracy, że utwo
rzą sdrowy modus vwendi między wszystkiemi 

tw? rdo taro aut, nie wykluczając Rusinów i Polaków,
się

nie powinni zanoznawać ruskiej lńdności Kraju, 
jeżeli tylko chcą, aby zwycięstwo ich tw ,rdo| laroiam., me wykluczając Rusinów i Polak 
•tało wolą narodów a nistylko sztuczną posłów > i ie posłowie ruscy z pewnością nie uchylą
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L sią /ę ta  C zartoryscy
i ich reforma na sejmie r.

HapiiaJ ]
w, T. K isielew ski. 
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1764.

—ysłała. Zakupiona saiachta podpisał* mani 
; i protest przeciw rzeczonemu trybunałowi, 

jako gwałtei fundowanemu przez księcia woje- 
‘ wodę wileńskiego.

Niebawem potem w odm tysięey ltaz i ,k.ó-

; rzekło do konfederacji, zamierzali po jej zawią- 
I zaniu (w lipcu) detronizować Augusta IQ., przy-. 
, znać Roąji tytuł eesarski, proklamować Birona 
prawowitym księciem Kurlandji, podziękować

s s s  ,aitol°°< p w * *
*71 ‘i Oczywista rzecz, że rzeczy stan-ły juz na

m iecw- obie ,trony ^

' S 2 J F & S &  i »P*nie kochanku* najbardziej na Litwie od
p tó .  nie n i’ m l Sołtykowa zagrożony i całe stronnictwo hel .ń-
•^ tA lm ą  zbrąjoą, nie przydała się na nic. ■ ^ j e zebrało się w Białymstoku u Branickiego

Tymczasem Kayserlmg, poseł moskiewok jg, oralną naradę. Postanowiono przeszkodzić za 
W  )ol“H m, otrzymał'od carycy raz - ■ skąkolwiek cenę konfederacji pod egidą bagae- 
ta d. 8 . kwietnia 1763, iby  zamierzonej tóu moskiewskich; w tym celu wydano wojskom 

f« ^  konfederacji, celem ssybszegf i rólewskim na prowincjach stojącym rozkaz 
t aegc przeprowadzania reformy, nietylki Rumienia siłą zswiązków konfederacji. Porozpi- 

miejszej e stawiał przeszkody, rl< nadto,! ywano listy do przyjaciół hetmańskich po wo- 
oświadczył, że w maju stanie 3( **ięczai ewództwach, aby donosili księciu wojewodzie 
- moskiewska w Smoleńsku, * druga44 ty. -lińskiem u o r^zelkick naradach.

tM iJ ?  f i K t ó ^ o Kt? if “n^i*l5ł8*eT^ o rS m ' Czartoryscy, prócs konsystujących już nay^*m3 lukatów^(o tyle O ^ o ry s c y  Litwie wojsk moikiewskich, żądali w osobnym
®te aa zawiązanie konfederacji), do Katarzyny meaorjale drugiego korpusu na
de aatychmiastowej dyspozycji resztę Ruś, » trzeciego od strony Kij* ra, oraz 200 000
twtm naaeszie. \ bukatów. Po w iłanm tego memoijałn, wydali

ab;

Lwowskie Dilo, organ ruski a nie ru««ki 
podaje we wczorajszym numerze artyk '  pod 
nap. „Ruscy posłowie a stronnictwo aatonomi- 
stów.* Zaprzeczywszy twierdzenia S^huselkow- 
skiej Reformy, że „trzy ruskie głosy zgoła ża
dnego wpływu i znaczenia nie mają w ralce 
stronnictw między autonomistami a cestrabata
mi,” wykazuje kilka wypadków, że te trsy głu

szach posła praskiego p. Benoit, przebija się 
.tro ze gdy konfederacja, a więc i r t forma 
w Polsce zostanie przeprowadzoną, Rzeczpospo
lita stanie się "Rów państwem dla sąsiadów 
groiuem. Fryd^.yk zgadza! się z zapatrywania
mi poda nrego, nie wierzył t»ż, aby Katarzyna 
mogła szczerze popierać ideę ifcfrwy w Polsce, 
skoro jej na tern zależeć musiał?, aby Polska 
nie stała się groźną potęgą."

Przerażenie Czartoryskich było nie do opi
sani* . iążę Michał, kanclerz litewski, rozcho
rował się. -7 t ócono się do Kayserlinga z prośbą o 
odwołtuic tych postanowień. Kayserling odmó
wił. Zwrócono się tedy wprost do Petersburga. 
Stanisław August imieniem familii wystosował po
korny i pełen żałoby memorjał do carycy, w którym 
poddając się jej woli, z konfederacji rezygnuje, 
uprasza atoli o zatrzymanie w kraju polskim 
wojsk moskiewskich, gdyż dla utrzymania po
wagi i przewagi familii trzeba mieć sejmiki i 
trybunały za sobą, co bez siły zbrojnej jest fi
zycznie niemożliwem.

Co za głęboki upadek! Co za fatalna ufność 
i i  .ślepienie w Katarzynie, która w najważniej
szej chwili opuszcza swych przyjaciół, a opu^ 
szczi dl tego, bo ich nie wspiera szczerze, r ' t  
dąży z nimi do uratowania rzeczypospolitej, ale 
w obłudzie swojej udając przyjaciółkę wolności 
i niepodległości, wciska się wszystkimi otwora- 
j  do podziurawionej nawy państwowej, aby ją

mści,

i które w  onczas wakowały, a były pora ’ Wtem jak piorun z jasnego nieba, spada 
E r  bardzo wpływowymi, za sprawą Mniszcha ± Petersburga dep Katarzyny do Kayserlin- 
waj te , w ręce wrogów famjui. L e  pozosta- :a, w strzy m ają  tabiegl Czartoryskich na czas

innego jak utworzenie I federhr i } rieograniczonj „Ani chcę, ani mogę przyłączyć 
jawienie się na jej czele. stię do konfederacji przed śmiercią Augusta m ."

Ug.iTymezasem 17, kwietnia 1763 ubliżyła się; Zachodzi pytanie, co spow ^w ało  Kata- 
EL -taąja trybunału litewskiego we Wilnie. Tłu- rzynę do nagłego odwrotu?
^  szlachty i magnatów z obu stronnictw (je-| „Najwięcej prawdopodobieństwa, powiada 
!«. się na jego fandowanie. Czartoryscy a I aator niniejszej rozprawy *), ma za sobą przy- 
tm jift widząc, te  ks. Rsdziwiłł „Panie ko.nan- puszczenie, że Katarzyna, jak i jej doradcy,
L Z t lostmis u  iii trybnnału, rozpuścili -------— •• ”  - -

a^Je książę chce *wa. sń "̂ idnwvd trybu-
UwyedsUl, przyczep Wi

"a  ibwnil is loskiewzkicfr 
sta hu obronie praw

na Kvzdtówa
ó.>ip) e s rM  R 5 

i wolności polakiej

więgis FryAepykf 
i iraq i odi >czył(

*) Nr. 178,

y  Czartoryskim, dopiero na przedsta- 
r  , utworzenie konfe

e  wszystkirh nrawie depe-

ze sobą portrać do A kiedy jej ste
rownicy jnż już dopływają do portu życzeń 
swych patrjotycznych i szlackr ;n; ;h dążności, 
ona nie mogąc ich zatopić jeszcze, wstrzymuje 
ich przynajmniej na burzliwym O cenię, który 
statek rozkołaee i osłabi do rei „ty.

Jedno tylko uspraw" ‘dliw. m, familię ŻJ 
w obłędzie swym ■ ris ja  daleko aby si< o- 
eknąć mogła.

Nadch dził termin fundowania trybuna 
piotrkowskiego. Kayserling w myśl planów ca
rowej, aby sprawy nie zaostrzać, ienc ilj mo
żności łagodzić namówił Czartoryskich do tego, 
że pierwsi podali rękę do zgody ze stronnic
tw! patr fotów. Odbyła się w tym celu kon
ferencja w Warszawie, na której Czartoryscy i 
Kayserling przyrzekli wyprowadzić wojska Soł- 
tykowa z Litwy pod warunkiem, że patrioci, a 
szczególnie ks. Radziwiłł i trybunał rileń-ki 
familii dekretami prześladować nie będą, is 
sfuiłdówtć f!*q mtfący trybunał piotrków*>rt j i -  
Uo/j nadworuycii iuc jprowsdią, do czego się

większością
„Ruscy posłowie pojęli swoje stanowisku 

wobec nadchodzącej przemiany wewnętrznego a- 
stroja państwowego, Wobec dobrze pojętego za 
dania A ust* j I i wobec własnego narodu jak i 
całej Słowiańszczyzny. Dzisiaj można już uwa
żać za fakt dokonany, że posłowie msey wy*’ 
rzekli się swojej solidarności z centralistaani. od 
których, jnk słusznie wyjaśnił ks. Os arł swicz, 
niczego dobrego Rnsini spodziewać się nie mo
gą. Na podstawie oświadczenia posła ks. O s a r 
k i  e w i c z a i wyjaśnień, W+Arrck koresponden
ta dziennikarskim udzielił ptteeł radca K o
w a l s k i ,  napewne powiedzieć można, że po
słowie ruscy nie będą spełniać niewdzięcznej 
służby centralistom. Nasi posłowie szczerze pra
gną pogodzenia wszystkich narodów Austrji na 
podstawie ich równouprawnienia, a temsamem 
wyznają najgłówniejszy program wszystkich 
szczerych autonomistów, i chociaż dó obozu au
tonomistów dotąd formalnie się nie przyłączyli, 
to jednak swojem dotyckczasowem postępów • 
niem w niczem przeciw temn programowi nie 
zgrzeszyli.

„Oświadczenie posła ks. Ozarkiewicza, że 
nie będzie trzymał z centralistami, i że ewen
tualnie do prawicy przyłączyć się gotór, moż
na nważać za program przyszłego poseisk<«go 
postępowania nietylko samego p. ks. Ozarkie
wicza, ale i w s z y s t k i c h  t r z e c h  p o s ł ó w  
r u s i k i e h ,  ile że jest to tylko konsekwentnem 
i nieuniknionem następstwem zamanifestowane
go już teraz zwrotu polityki t1 :ech posłów rus
kich. Bardziej stanowczego wyjaśnienia p. ks. 
Ozarkiewicz nateraz. dać nie mógł, ponieważ z ;

też i Czartoryscy zobowiązali. Również i sejmi
ki deputackie na trybunał piotrkowski mają być 
wolne od jakiejkolwiek przemocy.

ttiedy jednakowoż Katanr, a  dspMią z 32. 
w inia 1763 dodała nowaj otnehy Ońartory- 
skim, :*ł? -kład powyższy, i tak z niechęcią 
prowadzony; spełzł na niezam. Z największą 
gwałtownością wystąpiły obie strony na sejmi
kach deputackieh, a dq Piotrkowa z ogromnymi 
zjechały siłami. Byłoby może' przyszło do krwa
wych starć, gdyby nie wiadomość, że król do
konał żywota...

Nastało bezkrólewie. Stronnictwo patrjotów 
chciało osadzić na tronie księcia z domu la 
skiego. Katarzyna tymcz - u r  porozumieniu 
z dworem pruskim wydał i K "  Berlingowi in- 
strnkcję, w której każe mu pobierać kandyda
turę Stanisławą Augu-U Pon »tow«kiege, „gdyż 
on, zawdzięczając . we wynteaienie pnmocy mo- 
sklewskiei, u' zac będsis interes carstwa za 
swój własny (!) przycztm rzeczpospolita mi jej 
i j«j następem  przyznać tytuł imperatorski, a 
sejm ma wezwać gwajanoji moskiewskiej, i zło
żyć carowej podziękowanie za przywrócenie E r
nesta Birona na tron kurlandzki.

Prymas Łubieński wedle życzenia Czarto
ryskich wydał uniwersały na 7. maja. Dwór 
tersbnrgski i berliński składają jednozgodne 
klaracje prymasów', polecające Polsc® wybór 
Pil ta.

Wobec tych niepowodzeń stronnictwo saskie 
postanów.ło, aby na sejm konwokaeyjny zebrać 
ile możności jak największą siłę zbrojną respekt 
n&k * jącą; żąd&ć pomocy dworów wiedeńskie
go, francuskiego i hiszpańskiego, s gdyly cho
dziło o elekcję Piasta foryW ać hetman Bra- 

ickiego.
Nadszedł czas sejmikón przeuk<jnwokacyj- 

nych. Nit było jes*c: nigdy w Polsce zebrań 
t ik  krwawych i y  -*T ych. 3prawa Czartory
skich, odnosząc świeinu e»Vce». na pplu polity
ki,, bardzo licho wygląda, na lutowych sejmi
kach przedkonwokacyjnych, na których patrjoci 
odnosili zwyoięztwo za zwycięztwem. Partja^bo
wiem hetmańska 
nościi

cieszyła się ogromną popular 
cią u szlachty. Przy niej stały masy; brak
tylko było euergiczoego kierownietwa, jasno na ^ b ę  krają, na’ wywrócenie' budowy'Ćzar 

yytknięt-go celu i wytrwałości na raz obranęi j^ryS ieh , a przywrócenie starego bezrządur u
konfederacji radomskiej 1... Nie fl*artory«Jch todrodze. Familia przeciwnie liczebni jzoz )lej 

sza górowata nad patrjotami wyboi organfka 
cję, sprytem a przedewsr ^em  świadomością* *) Str. 196. Str. 226.

od szczerego i żywego ;udzia!n w przeprowa
dzaniu jedynie zbawiennego programu pogodze
ni*. wr cystkick narodów Austrii na podstawie 
ich równouprawnienia.*

juurda kbriuhadzka dziwne bańki puszcza. 
Przedewszysflriem iała tam bye mowa o wy
stąpienia oentralistów z Rady państwa. Myśl ta 
już dawniej była porhszaną, przy samym końcu, 
ubiegłej sesji, kiedy centraliści utyskiwali, że 
się im gębę wmurowuje — ale wówczas sam 
p. Herbst odradził kroku tego jako niebezpie
cznego. Czy dzisiaj p. Herbst się nawrócił, i 
ezy ma pewność, że teraz krok ten nie byłby 
dla jego koterji niebezpiecznym?

Okazuje się dalej, że pomimo skonfiikowa- 
nia rezolucyj, wiec się odbył dlatego, że wy
znaczeni mówcy koniecznie gadać chcieli — gdy 
tymczasem taktyka i godność nakazywały wcale 
nie mówić, skoro mowy jeszcze zacieklejsze od 
treści rezolncyj, być nie mogły jnż ze względów 
stylistycznych, a rezolucje przecie wszem wobec 
i każdemu z osobna znane były.

Potrzecie mowy wypadły blado wobee r e |t  
żolucyj, z czego rząd skorzystał i szydzi w swo
ich organach, że eentraliśei poznali, iż się za 
fnlekc tagalopowali byli, i dlatego gadali nie
skończenie skromniej, niż rząd sądził, ą  uczy
nili to ze słasznej obawy przed ludnością cen
tralistyczną, aby nie poznała, że to tylko fraze
sowe gadanie.

Al najgorzej xbłaźniła się wiedeńska Ra
da miejska. Mylnie bowiem doniósł nam tele
gram, że przyjęta wniosek lewicy. Owszem naj
pierw przyjęła jednogłośnie wniosek lewicy, a

jasno < „ iś li ego postępowego celu, do któ: 
wszystkiemi siłami i na każdym kroku dąi 

„Tam przemagała *) ilość i siła fizyczna 
zdałnońó i  siła moralna; tam różność zdań ba- 
tamuctwo i chwiejneńć; ta  zgodność i pewien 
wytknięty kierunek; tam częsta odmiana sztan
daru; tu  silne dążenie do celt i silna wiara, że 
się takowy osiągnii tam wreszcie brak prze
wodniczącej wyż ze myśli; brak wewnętrznego 
skupienia; tu  dążenie do obalenia spleśniałego 
porządku rzeczy do przeprowadzenia zbawczej 
reformy, ta  wyborna organizacja wewnętrzna 
rozum i spryt polityczny.”

„Z dragiąj znów strony, powiada dalej au
tor **)l czyniono aż do najnowszych czasów Czar
toryskim ciężkie zarzuty z tego powodu, że u- 
żyli do przeprowadzęnia swego dzieła gwałtu i 
obcych bagnetów. Czy zarzuty te są «łi*zne, to 
rzecz inna Czy mógu — niepoparci z zewnątrz 
sprawić to co sprawili? Widzieliśmy Czart ry
skich szukających punktu oparcia w krają, li
czących na hetmana Branickiego i widzieliśmy, 
że zawiedli się, a ich plany rozbiły się o sta
ry, anarchiczny konserwatyzm, wiodący Polskę 
do zgnby; widzieliśmy ick związanych z dwo
rem, usiłujących wspólnie z nim przeprowadzić 
reformy na kUkn sejmach i znów psuła sejmy 
zawistna ręka z obozu Ubari veto, z obozu ita- 
rych, przeżytych szlacheekick tradycyj, z obozr 
„Polska nierządem stoi.* Ni* dziw, że przyszło 
im się ostatecznie przekonać, iż na skonsolido
wanie wszystkich sttannfctW w kraju i pozy
skanie ich. dla swych szlachetnych widoków, li- 
ozyć niepodobna, że obejrzeć się trzćiba za po
tęgą J^wnętraną i z pomocą tej potęgi .przywró
cić w k r a j u  ład i porządek.. Grzechem było 

rezwmie pomocy moskiewskiej. Ale czyż partja 
Branickiego ni* d o p  wBi się pomocy od Fran
cji i Anstrji, czyżby yłi iflę wahała przyjąć ją, 
{dyby owe dwory byty e? idzieliłj tak, jak jej 
Czartoryskim udzielił dwór petersburgski ? Ż 
nie, to najlepszy dowód, że ci właśnie manife
stujący się przeciw inwazji moskiewskiej pa
trjoci (mowa tu o późniejszym manifeście wy
danym 7: maja 1764 przeciw sejmowi konwo- 

cyjk m»; #. r.) u u  wahali się me wiele pó
źniej użyć tej san.ej pornosy, tylko gorzej, bo



następnie taki&mo jednogłośnie wniosek stron
nictwa środkowego — mimo te , jak wczoraj 
wykazaliśmy w przypieku do telegrami, oba 
wnioski są sobie wrócz przeciwne. Bttera Pretse 
pisze: , Uchwała Rady miejskiej powszechnie 
zdumienie i śmiech obndzi. Wniosek lewicy u- 
znaje zwołanie ogólnego wiecn centralistyczne
go za konieczne w interesie jedności państwa— 
wniosek środkowy uprasza burmistrza tylko, 
aby w rasie zebrania się tego wiecu we Wie
dnia, powitał go i zapewnił o sympatjach lu
dności i reprezentacji wiedeńskiej. Kompromis 
obu stronnictw do ostatniej chwili wydawał sig 
niemożliwym. Ale na dsisiejszem posiedzeniu 
Rady po odczytania oba wnioski przyjęto j< 
dnomyślnie. Niechaj tu nikt nie szuka loiki i 
powagi politycznej! Wobec tego komicznego wy
skoku takzwanej GemGthlichkeit wiedeńskiej, Walne zgromadzenie
3 & ! «• * » W F —  g o sp o d arczeg o

z trybuny parlamentu wie*’eńskiego i berlińskie
go, że sprawa polska jest kwestją ogólno-enro- 
pejską, że zajmować ona ęowinna wszystkie 
państwa i narody, gdył bez jej załatwienia Ea- 
ropa narażona będzie bezustannie, jeżeli nie na 
wojnę, to na zbrojny pokój, pochłaniający ży
wotne soki społeczeństw. Dziennikom francuskim 
dopiero podróż cesarza po Galicji uprzytomniła 
tę prawdę. Journ det Dibatta dopiero teraz zro
zumiał, że jak krzywdy wyrządzane Bośniakom, 
Hercegowińcom i Bułgarom przyśpieszyły odwe 
na Turcji, tak ucisk i ciemięztwo Polaków mo
że się stać sprawą interesującą wszystkie pań 
stwa Europy.

wał. Ale i tak dobrze." Drugie posiedzenie dnia 6. października.
Dodać trzeba, że na galerji było tylko kil- Przewodniczący zagaił zebranie o godzinie

ku ciekawych — i to zapewne nie centraliatów. w pół do 11. Obecnych członków było 36.
Tak mało zajęcia obudzą we Wiedniu ta spra-j Członek komitetu p. P i o t r  G r o s s  składa 
wa, którą wszystkie dzienniki i wiece centrali-; referat w sprawie uregulowania rybołówstwa 
styczne za najgłówniejszą obwołały. Nie darmo Dotychczas w kraju naszym ta gałąź natural- 
TagUatt wydrwił w końcu całą burdę karls- ■ nogo jego bogactwa zupełnie była zaniedbaną, 
badzką. Inicjatywie ludzi prywatnych zawdzięczyć na-

Ale i rząd pysznie się spisał. Miał on pra- zorganizowanie się Towarzystwa rybackiego
wo skonfiskować rezolucje karlsbadzkie, ale te krakowskiego, którego działalność jednak ró- 
rezolucje same przez się ustawą nie były za-; wnie jak i niezmordowana praea prof. No- 
bronione. Tymczasem wniosek lewićy Rady; wiekiego, do pożądanych nie doprowadzi rezul- 
miejskiej jest przekroczeniem ustaw, bo jest tatów, jeśli nie zostanie popartą należycie, je- 
zwoływanie wiecu, do czego Rada miejska pra- żeli ustawodawstwo krajowe nie wesprze jej 
wa nie ma. Tę uchwałę rząd jest obowiązany silnie i legalnie. W tym celu stawia referent 
n ie ść  — a jednak w Jfiremdenblacie oświadcza, następujące wnioski:
że ją płazem puści — ze „względów opportuni-} Ogólne zgromadzenie poleca komitetowi, 
stycznych ;a mimo to, że w półurzędowych or- ażeby stosowne poczynił kroki ku spowodowaniu 
ganadh zapowiadał skasowanie takiej uchwały ! 1) by nauka rybołówstwa w krajowej szkole

—— — — 'gospodarstwa rolniczego i w krajowej szkolele
Przedlitawskie ministerjum oświaty ro» śnictwa jako przedsdot obowiązkowy wprowa 

słało do wszystkich krajowych Rad szkolnych dzoną b y ła ;
okólnik, wzywający je, aby zdały relację o sta- J  2) by ustawa o rybołostwie w przeszłym
nie szkolnictwa, o sukcesach nauki w szkołac' roku przedłożona sejmowi, a dla braku ozasu 
Udowych i w ogóle jaki jest ich rezultat od nie uchwalona, w roku przyszłym ponownie zo- 
ezasu zaprowadzenia nowych ustaw izkolaych stała Izbie przedłożoną; — tudzież by komitet

j 8) wspierał usiłowania krakow. Towarzy
Wspominaliśmy już o broszurze, napisanej ,tWa^ 5 J } J eg0;

ton ażeby komitet po dokładnem zbadaniu 
własności rzek w kraju zażądał od delegacji, 

łrr»iny b7 sprawa uregulowania stosunków własności i
być o ilezalidn ioneau  przew ażnie przez Rusinów 1 & J -  £1.

na S ^ w k w i e .  Na myśl taką ihSby  w ^ 2  Wnioski te, równie jak i  jasny wykład

“  S™ "* P* BTU *** *propozycję. t u*
Broszura nieznanego Polaka, pisze Kur, pytaniach. 

i W ,  zwróciła na siebie także uwagę p ru y  . Najpierw w sprawie Izb rolniczych, mówca 
zagranicznej, mianowicie francuskiej, która dość mniema, że kwestja ta  została już na poprze- 
obfloie czerpała z obrazów ciemięztwa, jakiego dniem zgromadzeniu Towarzystwa stanowczo 
Moskwa dopuszcza się w krajach polskich pod przesądzoną. Przeprowadzoną była wówozas wy- 
panowaniem cara zostających, — z obrazów czerpujaca dyskusja, ogromna większość mo- 
bardzo zręcznie i wiernie przez .autora przed- nrców oświadczyła się przeciw projektowanemu 
stawionych. Pomiędzy innemi poruszył tę spra- przez Towarzystwo gospodarcze krakowskie za- 
wę wpływowy dziennik traneuski J o u rn a l det prowadzeniu Izb rolniczych, a ogól zgromadze- 
DebaU, organ, którego g ł" . niemałe w prasie nia podzielając tej większości zapatrywania, 
europe skiej ma znaczenie. Dziennik ten, po- wwotował stanowczo zarzucenie tego projektu, 
daw ny treść broszury i ■ seniwszy jej znaczę- J*ko zagrażającego Towarzystwom gospodarczym 
nie, tak się w końcu wyraża o samejże sprawie stanowczym upadkiem.
Polski i P. Ł y s k ó w  k l ,  delegat Towarzystwa

„Dopóki dotychczasowe żelazne jarzmo nie- poznańskiego, podnosi skuteczną działalność ta- 
woli gnieść będzie Polskę pod berłem cara, do- kich Izb rolniczych w innych krąjach. 
póty wszystkie swobody udzielane Polakom w Gi P. hr. K r  u k o w 1 e c k i wyjaśnia poprze-
Ucji, będą dla Moskwy groźbą, wyzwaniem i m m m  mówcy, że rzecz jest już zadecydowaną,
niebezpieczeństwem. O ile Moskwa zwalniać i nie P»w ie nad nią dyskusji, 
będzie gniotące Polaków jarzmo — o tyle też P. P a w l i k o w s k i  delegat Towarzystwa
zmniejszać się będzie to niebezpieczeństwo, któ- krakowskiego, oświadcza, że projekt Izb rolni- 
re zniknie zupełnie, gdy Polska pod berłem ezych powstał wobec grożącego w swoim czasie 
moskiewskiem otrzyma znowu zupełną swobodę zakwestionowania bytu towarzystw gospodar- 
pod względem języka, religii i narodowego du- czych w kraju. Obecnie sejm znacznemi sub- 
eha. Należy tem więcej żyozyć sobie, aby te w wencjami groźnej tej ewentualności zapobiegł. 
P4ersburgu zrozumiano, ponieważ po podróży Mówca nie może przesądzać, czy zebrać się ma- 
cesarskiej w Galicji sprawa ta  stała się spra- jące walne zgromadzenie Towarzystwa krako- 
wą powszechnego pokoju, interesującą świat wskiego zdementuje pierwotną swoją uchwałę, 
cały." i w każdym jednak razie zapewnia, że Towarzy-

Słowa te świadczą o prawdziwości te- stwo to nie będzie popierać myśli, któraby w 
go, cośmy Polacy od dawna świata głosili i o wykonaniu upadek towarzystw rolniczych za 
ozem przekonywać się nareszcie zaczyna i pra- sobą pociągnąć musiała, 
sa francuska poważniejszego zakroju. Nsjwy-> P. A b r a h a m ó w i o z  zabierając jako
bitniejsi nasi mówcy parlamentarni powtarzali terent głos ostatni czyni wniosek:________

re-

wins, ale wina tego jakiegoś strasznego U ti t 
Jizmu, co zaciężył nad wieczorem dziejów na-, 

rch i nie pozwolił ani o własnych, ani o cn
ych siłach wyrwać się z błędnego koła."

„Cale riróstwo wielkich innych familij, któ- 
J h  otaca ty, są słowa Roepla, *) stało nie- 

sko mi enie niaej od "ich, pod względem przy
miotów ducha, talentu, politycznego i
obyczajowego wykształoenią, a podczas gdy Po
toccy, Radziwiłłowie i inni przedew zystkiem 
tylko o swych własnych myśldi interesach oni 
łączyli z dobrem własnem i dobro ojczyzny, 
zamierzając jej usterki i błędy grnntewnej pod
dać reformie. Kto ich życie i czyny jako eałośó 
rozważa, nie może twierdzić, że dążyli do wła
dzy tylko dla władzy, i że ona była dla nich 
jedynie środkiem do celu. Przy ówczesnym sta
nie rzeczy w Polsce, przy stosunku ich familii
do rzeczypospolitej i le  zostawał mi żaden inny 

' r, tylko być 1 '  'wybór, tylko być młotem lub kowadłem. Csyż 
można im policzyć za winę, że raczej woleli 
być pierwszem niż drugiem, że do tego cela u- 
żyli środków takich, bez których by przy ogól- 
fiym stanie rzeczypospolitej, przy charakterze i 
iwnobie myślenia społeczeństwa, na takowe ani 
oddziaływać, ani wpływu posiąść nie byli w 
stanie ? Prawdą jest, że tak, jak inni nie gar
dzili w tej walce środkami przekupstwa i gwał
tu, że trzymali w swej służbie najzawołańszych 
zawadjaków i rębaczy („wołczyńskie Miki"), 
że ile razy potrzeba było, sejmiki i sejmy rwa
li, trybunały gwałtem fundowali i na pomocy 
moskiewskiej się opierali. Lecz nie oni pierwsi 
zawołali Moskałów do Polski. Nim się chwycili 
tego kroki, zrobili naprzód dwnkrotne, smutne 
doświadczenie, (w r. 1717 i 1788), że przeciw 
woli Moskwy nic się w Polsce przeprowadzić 
nie da; „im ttbrigen zahlten ale ihrer Zeit und 
Ihrer Nation, in dereń Mitte sie lebten, ais Men- 
schen dleser Zeit und dieser Nation den unver- 
melndliehen Trłbit."

f  nwesy. Jak mówiliśmy
na «eJ«ikach przedkonwo- 

O z S iJS iw  “ * P * « h i w Grudziądzu
dla sic7le a ^ W 11® 1
kotysięozny oddmał mosktemu* “ fc sejmikujące koło. * ottiewski i rozprószyli

cła Radziwiłła o gwałty i bezprawia, w skutek 
ezego w marcu wkroczył na Litwę oddział mo
skiewski a dwa inne posunęły się ku stolicy. 
Wiele zaś innych w pośpiesznych marszach 
przekroczyło w wielu miejscach granicę Rieczy- 
pospolitej. Najbliższym tego rezultatem było zi
szczenie najgorętszych życzeń Czartoryskich, tj. 
zawiązanie konfederacji na Litwie, na d. 16. 
kwietnia 1764 r. Następnego z a n z  dnia wyda- 
.o  manifest przeciw Radziwiłłowi o gwałty i 
bezprawia, a trzeciego dnia takii mi lifest prze
ciw wojewodzie wileńskiemu o gwałtowne fun
dowanie trybunału.

Na skargi i manifesty Czartoryskich odpo
wiedział Branicki słynnym memorjałem, rzuca
jącym światło na czyny i zachowanie mę partjl 
hetmańskiej, familii i carycy. W słowach tej 
świetnej obrony było wiele prawdy i energii w 
słowach, ale całe działanie nosiło na sobie pię
tno czy nieudolności czy tchórzostwa i pewne
go bezładu i zacofania.

Wśród takich niepokojów zbliżał się 7. ma
ja dzień sejmu konwokacyjaego. Hetman Bra
nicki przyprowadził z sobą kilka pułków woj
ska koronnego i ustawił je w pobliżu Warsza
wy. Książę Radziwił tożsamo w 3000 przeszło 
ludzi rozłożył się obozem pod Warszawą, tożsa
mo Sapiehowie, Massalscy, Flemingowie, Czar
toryscy i znaczne oddziały wojska moskiewskie
go podsuwają się pod Warszawę i pierścieniem 
ściskają stolicę. Pałac brylowski, siedzibę am
basadora moskiewskiego obsadza 300 piechoty 
moskiewskiej. Nadciągnęły jeszcze poczty Mnisz
ków, Lubomirskich, Wesslów i innych.

W przededniu rozprawy walnej odbywają 
się ciągłe narady oba stronnictw. „Ale najwybi
tniejszą cechą tych obrad było *), że kiedy fa
milia zdawułz sobie dokładny o wszystkich 
swych krokach rachunek i Jasno widziała oel, 
do którego dążyła, parija BrauieUego była w 
tej stanowczej chwili niezdecydowana, rozdzie
liła się w swych zapatrywaniach i nie umiała

Towarzystwo w sprawie zaprowadzenia Izb 
rolniczych pozostaje przy dawniejszej uchwale.

Wniosek ten przyjęto.
Również przyjęto ponowić na kongresie rol

niczym drugą sprawę z porządku jego spadłą, 
t. j. sprawę r< formy podatkowej. Odpowiedni 
elaborat i wnioski przedłożył na kongresie pro
fesor, Leon Biliński. Towarzystwo przystępując 
do tych wniosków, uchwaliło ponowienie ich na 
kongresie, mającym się zebrać w Wiedniu z po
czątkiem 1881 r.

Następnie przechodzi zgromadzenie do trze
ciej z kolei, wyglądającej ponowienia na kon
gresie sprawy: ustalenia reprezentacji intere
sów rolnictwa przy ministerstwie rolnictwa.

R farent p. A b r a h a m o w i e !  zabiera 
głos i w dłuższej przemowie wykazuje potrzebę 
takiej stałej reprezentacji. Wprawdzie zebrało 
się za inicjatywą tutejszego Towarzystwa podo
bnego rodzaju ciało, t. j. kongres agraryjny, ale 
ministerstwo uważa je, jak dotychczas, za sto
warzyszenie prywatne, którego przedstawienia 
uwględniać może lub nie. Wprawdzie z łona 
kongresu wyszedł komitet wykonawczy, z sied
miu członków złożony, na którego czele stoi 
prezes kongresu ks. Adam Sapieha, ale widać, 
że komitet ten musiał na wielkie natrafić tru
dności, skoro ani jednej z poleconych mu spraw 
nietylko przeprowadzić, ale nawet poruszyć na

pospolitą pomocą dla gimnazjów są bursy. Tamto dzie
cko będąc w bezpośrednim związku i stosunku przez 
lat kilka z swoim przełożonym, najłatwiej i najprędzej 
pójdzie we wskazanym przezeń kiernnku, bo bedzie 
miało czas nabrać do niego zaufania. Zresztą kiero
wnik bursy może łatwo poznać zdolności i usposobie
nie dziecka, zatem w następstwie tego może wpłynąć 
na rodziców czy opiekunów, by je kształcili dalej w 
pewnym kiernnku. Łatwiej bidzie on mógł taki zba
wienny wpływ wywierać, bo ma z mniejszą liczbą 
uczniów do czynienia, aniżeli profesorowie gimnazjalni, 
którzy w jednym rokn rozą w tych klasach, w dru
gim w innych. Słowem bursy przy należytem kiero
wnictwie mogą wydać inteligentny stan średni, ale 
pod jednym warnnkiem: że będą mogły istnieć.

Dotąd utrzymnje je ofiarność prywatna, ale gdy 
się ta wyczerpie, lub gdy poumierają dobrodzieje, któ
rzy wspierają te pożyteczne zakłady, to cóż się z niemi 
stanie ? Otóż gdy się znalazł dobrodziej, który olbrzy
mi majątek oddaje krajowi do rozporządzenia, niechże 
kra; bodaj cząstkę przeznaczy dla burs, niech byt ich 
zabezpieczy. Czy nie byłoby to szkodą wielką dla spo
łeczeństwa całego, gdyby takie ogromne zakłady upa
dły, jak bursa krakowska lub rzeszowska, że o innych 
nie wspominamy?

Polska gdyby nie dziejami pełnemi chwały, toby 
pojedyńozymi mężami słynęła szeroko, ale starajmyż 
się, by ziarno przez tych mężów zasiane, pożyteczny, 
dobry i szlachetny wydało owoc. Kształćmy nowe po

łożycie dotychczas nie był w stanie. Zresztą kolenie.
nikt zapewnionym być uie może, ażali kongres j * Przypominamy, że dzisiaj bsnefis pani Elż'
ten zbierać się bęitie  stale i zawsze. A prze-, blety Skalskiej, tak sympatycznej i utalentowanej
cież potrzeba takiej stałej reprezentacji intere- < prymadonny naszej operetki. Zwoleunlay jej pif 
SÓW rolnictwa tem dotkliwiej czuć się daje, o i knego talentu, a cała publiczność liczy się do nich, 
ile 'że opieka rządu sdmego, jako w pierwszej. wybierają się gromadnie na dzieiejate przedstawię'
linii powołanego do czuwania nad temi intere- j nie, na którem prawdopodobnie nie obsjdsle się baz 
sami, coraz to się zmniejsza, a pomoc rządu z zasłużonych owaeyj
każdą chwilą coraz to Więcej bywa uchylaną. I * Bada szkolna krajowa zamianowała nanozy- 
We Fiuncii istnieje Już od r. 1831 taka repre-1 0jeia tymczasowego szkoły etatowej wBabnchowie, 
zentacja, jeneralna R ids rolnicza przy minister- uikołaja Ostapowicza, rzeczywistym nauczycielem 
stwie rolnictwa. Składa się ona ze stn człon- tej*8 7zkoły

S & L U S t E F i  t- o S S U  w a J S n k h n  r -  dwMW.-
SU J S E lr tw ' te* m Ł w Sa dniowy „Przewodnik bibliograficzno-archeologiczny;"

t  nte ińwtenn  ̂ P- Aleksandrowi Świętochowskiemu na tygodnik li-rządu, gdy nut uchylono jej, bo uznano zba- te ra ck i „ P r a w d a d r .  Karolowi Benni’emu na „Ga-
krafif^ podniesienie rolnictwa w Bet  ̂ świąteczną," 1 p. Kruzlńskiemu na dwntygo-

 _______  „1_. 1 'dniowe „Nowości muzyczne." Podobno również p.

S E S w i « - r - r Mpr r ,klsprezentacji dla spraw gospodarstwa wiejskiego fatalizm. Zaledwie usunięto p. Marescha, aś oto 
na wzór istniejącej z najlepszym skutkiem od nowy dyrektor p. Neusser jak gdyby chciał wstę- 
lat 50 Rady jeneralnej we Francji. P°wa4 w chlnhnc ślady poprzednika, i zasłużyć so-

Opozycję przeciwko temu wnioskowi rozpo- bie na reputacją godnego jego następcy, daje po
czął p. br. R om  a s  z k a n ,  który twierdzi, że ao0 ,kar* publicznych. Wczorąj, około go-
woli kongres agraryjny jak Rsdę jeneralną. Sła- 3. po południu, pewna familia przyjezdna,
bą stroną tego projektu byłaby konieczność za- zwiedzić zakład, udała się do Kniparkowa.
prowadzenia bardzo kosztownych Izb rolniczych, Zaledwie^ powóz wtoczył się na dziedziniec, przy- 
przeciw którym przecież co dopiero oświadczyło kasjer zakłada p. K. 1 lekarz zakładowy [
się zgromadzenie. Również i Rada jeneralna by- L;  1 1 “Pędzającą grzecznością wyaadziwszy Pa- 
łaby bardzo kosztowna. Ministerstwo rolaictwa 1116 * P°W0Bn> oświadczyli całemu towarzystwu, ze 
śmiesznie mało dotowane, bo kwotą 330.000 złr., »ami bez pozwolenia p. dyrektora, oprowadzać po 
zkądże WZiąc potrzebnych przynajmniej 100.000 «ma«hn nie mogą, ze Jednakowoż w uzyskaniu po-
złr. na dyety i koszta podróży dla członków zwolê f  żadny«h *aPęwne nie( tr“dno^ -  
Rady jeneralnej. Zresztą niemożliwość istnienia M ^ teP  rozIe«ł */« «rzmJą0y głos za plecami 
takiej Rtdy jeneralnej tkwi w tem, że minister k!l ° f od°wi szpitalnemu: „Dokąd pań-
rolnictwa musiałby być w przypuszczalnym ra- 5"°» a oz^ °  I T S l '
zie odpowiedzialnym przed dwoma ciałami: mu- B*1 to P- dJ « ktor- Towarzystwo mszyło ku nic 
siałby robić to, coby mu Rada jeneralna zile- a towarzyszący paniom jegomość wraz z P 
cała, i c powiadać za to przed Radą państwa. !* « * « «  ‘ kasjerem zbllzyli się jak najgrzeczniej.

P 1 r y k c z y ń s k i  Popiera gorąco wnio- ukłonił zię na co p. dyrektor nie zna-
sek p. Abrahamowicsa. Mówca szczegółowo od- lari "tosownej odpowiedzi, mimo, ze obok statyko- 
piera zarzuty br. Rimaszkana. Co do kosztów i ^  » pnezsawiąl do niego człowiek ze wszech 
dyet członków Rady j e d n e j ,  takowe ponosi- “ ^ d n y ,  nie, zrażony jednak tym wstępem
łyby pojedyncze prowincje przedstawia ów pan nieszczęsne orędzie swoje. Na

karskiej w egrodzie Towarzystwa znajdującym aię 
Zarząd Towarzystwa najuprzejmiej zaprasza sza
nownych członków swoich, jakoteż miłośników, do 
przybycia na_teu_popis. Lwów dnia 3. paździor d-
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Hr K r u k o w i e c k i  i U Ł t s k o w a k i  t0 ***  odpowiedź: „Nie ma co oglądaó,
popijają  również wniowk l  Ib raJam o M ci ?  d<> ^ d“ ia- Wwystawa<1 oglądania.

P. Ś m i a ło  w s k  i. Okóiiczność, że rzecz do“ fP°*6b łni“ P0Bwalam;“
jęte i przez komitet jak oił ł,« “a P1̂ 0, 1 mrncząe coź pod nosem, odszedł

d i T i g t S S t g  oibrzymiemi krokami, w hu-
czaną na niekorzyść kraju, b idsi we mnie wiel- - I  S
kie obawy, bo być może że i Rada jeneralna nie towamystwo jak niepyszne nic nie zobaczywszy
będzie tem, czego żądamy, ale owszem szkodli- wr6c* L do domu;  „ , . . t  t
wie dla nas daiałać może. Mówca jest za wnie- 1 * W wezorajszem doniesieniu o skaleczeniu ka-
skiem p. Abrakamowioza z opuszczeniem ustę- tarynkarza, zaszła pomyłka, którą niniejszem pro-
p« „na wzór Rady jeneralnej we Francji", tu- »tujemy. Nierozważnego tego ozynu dopuźeił się nie 
dzież „na przyszłym kongresie", hy nie wiązać P- & , l®cz hr. Dr.
rąk komitetowi, itóry tę sprawę dokładniej je- 1 * Korpus ochotniczej straży ogniowej odbędzie 
szcze rozpatrzyć będzie w możności. !w niedzielę dnia 10. b. m. doroczny popis swój o

P. H e n z e l .  Czyni wniosek w tym duchu godz. 4. w dziedzińcu ratuszowym, 
zmodyfikowany: „Zgromadzenie ogólne upowa-. * Mieszkańcy ulicy „Ormiańskiej" uskarżają się 
żnia komitet d ) wniesienia na kongresie rolni- na niepokój, który tam niemal w każdą noe panujo. 
czym sprawy stałej reprezentacji interesów ro i-, Na uliey tej znajduje się dużo kawiarń, a w dwóch 
niezych w łonie centralnego rządu." z nich grywają kapelo do póżoej nocy. Ze przy

Po przemówieniach pp. Pawlikowskiego, dźwiękach hucznej muzyki spać trudno, każdy przy- 
Henzla, Krukowieckiego i Romasskana, zabiera zna. Ale nie koniec na tem. Gdy już umilknie 
głos p. G r e 1 i ń s k i przeciw wnioskowi rffe- muzyka, rozpoczynają się śpiewy. Bufetowe bojgi- 
enta, przypominając, że zeszłoroczne walne ze nie wychodzą na nllcę i wesołe nucą: „Proszę 

branie uchwaliło, iż „uważa komitet wykonaw- spojrzeć tn i tam", „O złotowłosa Wenuss, lub tym 
czy kongresu agraryjnego jako dostateczną re- podnbne pienia. Od czasu do etaiu otwierają się 
prezen+teję wobec ministerstwa rolnictwa." oknt, znieeierpliwieni mieszk ać; lesjmają dja- 

P. P i ł a t  występuje również przeciw wnir Log a. śpiewaczkami. Wszystko to razem tworzy 
skowi. Byłoby — twierdzi — krokiem do cen rspaniały koncert, którego dla praxtyki warto raz
tralizaeji, inicjowanym przez nas samych. Mo posluehaó, ale który powtarzany eodziefi, może zi- 
ca radzi pozostać przy zeszłorocznej uchwale, • rytowaó najcierpliwszego człowieka. TaU nieporz 
przypomnianej przez p. Galińskiego. dek w samem eentrum miasta, woale -toliey naszej

Zgromadzenie uchwaliło po przemówieniu, zaszczytu nie przynosi, 
końcowem referenta zmodyfikowany wniosek je-1 mada|  pamiątkowy z r. 1880 złożył p.
go, 19 głosami przeciw 9siu. Potem odroczył. JUciiuJ Grzybowski 8 złr., na album Bema teuz

wiceprezes
* Hr. Kazimierz P o t  u 11 e k I, jeden z najau- 

jętaiejszyeh obywateli księstwa Poznańskiego urna rł 
w noey z niedzieli na poniedziałek w Potnllcacfa 
pod Bydgoszczą w wieku 60 rokn żyela. Majątik 
zmarłego obliczają na 20,000.0000 mrk. Z trzesb 
pozostałych córek najstarsza jest za księeiom Ogiń
skim z Królestwa Polskiego.

* Donoszą nam, że w domku przy uliey Snop* 
kowskiej od pięciu jnż dni leży niepoehowany trup 
17-letniego chłopca. — Rodzice zmarłego, ludzie 
biedni, udawali się do komisarjatn, do kaiędra i 
lekarza częściowego, ale nikt się nie zjawił. Zaiste 
piękny porządek.

* Piszą nam z Tarnopola: Wczoraj ąjeehał do 
nas były aktor trupy koczującej p. Zenowieza imie
niem Mazowiecki 1 zawiadomił tutejszą publicz
ność załączonym afiszem o przedstawienia, któ^ '' 
się ma odbyć na eześć opuszczającego nas śpi 
ka p. J. Zakrzewskiego. Afisz ten brzmi dosłrwi * ' 
„Teatr złożony z artystów seeuy lwowskiej i k r»  
kowskiej. Z bolom serea tracimy pierwizorędaega 
artystę sceny lwowskiej p. Zakrzewskiego * poweX 
da ztwareia kontraktu z Warszawą; przeto towa
rzyszący mu artyźoi sceny lwowskiej i krakowskie! 
dojemy przy jego współudziale na prowincji po Je- 
duem przedstawieniu, a pamiętni prayjęeia Jaki* « 
Już raz opera polska w Tarnopolu dounała, urzą
dzamy też tu we źredę dnia 6. października b. r. 
w sali teatralnej jedno prsedstawleule „Dzwony 1 
OorneTllle" operetka w 8 aktaoh a 4 odsłona' L 
Osoby biorące udział: pp. Zakrzewaki, Łado n  i, 
Fischer, Skalski, Lubicz, Mazowiecki, Kletńsk^ pa
nie: Marko, Tańska, Ł\d'iowska, Zamojska, Skal
ska, Zakrzewska; panny: Boeskcj, Matkowska, 
Fuehs. — Ceny miejse: Loża 5 zł. Krzesło w pier
wszych rzędach 8 zł. W dalszych rzędach 1 zł. 
60 c. Ławka 1 zł. Parter 60 o. — Pocsątek o go
dzinie 7 wieozór. Biletów dostać można w kslę 
garni p. Osillika, w dzień przedstawienia w sali 
przy kasie od godz. 9. rano de 6. pp południa. 
Z wysokiem poważaniem Jan źSakrnewaki, dyrek
tor towarzystwa." — Publiczność rozeiekav rioni 
Jak najmocniej gromadnie tłumiła się de księgarni 
p. Caillika eelem wczesnego zabezpieczenia lobie 
biletów; przypustezająe bardzo słusznie, że ndaia* 
tak znakomitych sit źeiągnie prawie eałe miasto de 
teatru. Lcez z zapadnięciem zmroku znikł ten eia- 
rująey obraz a p. Mazowiecki, według dochodzeń 
sądowych, okazał się jako zwykty oszust, który 
miał zamiar ulotnienia się za granicę, po zebraniu 
znaczniejszej kwoty. — Zaaresztowano go a dałazj 
tok sprawy wyjaźni nam prawdopodobnie niejides 
e:' kawy szezegół z życia niepospolitego zda sif 
awanturnika. — Dowiadujemy się, że p. M. w Sta' 
nisławowie w podobny sposób wyłudził 60 zł.

(Nadmienió tu musimy, że p. Mazowiecki, art> 
stysta seeny lwowskiej, ostatuiemi ezasy nirdzic 
ze Lwowa nie wyjeżdżał i ciągle był zajęty; pr. 
Red).

* Ministerstwo wojny ma zamiar zamienić Przr 
myśl w obóz obronny, a budowa fortów su  być 
ukońezoną w przeciągu reku. Garnizon Przemyśli 
jest jeszcze słaby, jest jednak zamiar po ukończe
niu budowy fortów pomnożyć go o pułk Jeńca i za
opatrzyć w artylerję forteesną. W tym selu przi > 
niesiono już do Przemyśla sztab 24. dywizji pi* 
szej, a komendant dywizji będzie zarazem komen
dantem twierdzy. Dotychczas posiadał Przemyśl 
tak jak inne mniejsze gar iilony tylko komendę 
stacyjna.

* S p r o s t o w a n i e .  We wczorajszym fojle< 
tonie izła w końcowym ustępie dwukrotnie 
sama pomyłki drukarska. Zamiast „Pawła HI*, 
należy ezytać P i o t r a  III.
„ W2a4o«oż«l policyjne s  fi. 6. października 

Panu W. R. skradziono ze strychu pod 1. 15 pra| 
ul •jdgp&kisj dywan.

'fłożono w policji 23 aztuk lampek analezir 
nych na podwórzu domu pod 1. 26 pruy ni. G an 
carskiej ; chustkę zimową znalezioną na uliey Ka1 
zimierzowskiej; ezorwony skórkowy pugllareaik z 
kwotą 1 zł. znaleziony na uliey Karola Ludwika; 
ezorwony pugUaresik z kwotą 2 zł. znaleziony ni 
nlipy.

Pani E. B. zgubiła polską książkę do modle
nia w twardych okładąlnkaeh ozdobionyeh krtyżei 
z paeiorków na tle niebieskiem.
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przewodniczący posiedzenie do godziny 5tej pó- ~ z ł~  TFeliks Poradowski 2 złr. Na ręee człon
południu.

M a  ficowa i zaiulsEWi
IM a i .  y j  jdeiemika

t **** Mj*iko^yoii w *łek.Me dała za ^tygraną, ow «»*V hroS ^  
dzone siły. Wysłano do Katarzyay 
przyrzeczoną pomoc, oskarżono hetmana i  kzlą-

*) Kii. itr. Ufl.

wyzyskać sprzyjąjąoyck je j  okoliczności; opinii 
publicznej i fizycznej nad familia przewagi (pocz
ty  patrjotów liczniejsze były od poczt familii i
wojsk moskiewskich'; p. r,) Chwytano się pół
środków, które w owej chwili skutkować uie 
mogły, i wydały się jak ostatnie konwulsyjne 
drgania konającego, Hetman poro spisywał listy 
do dworów europejskich, jprymai atoli zaprze
czył tekowym podpisu i listy poszły niepodpi- 
Bane. Chwycono ślę myśli zawarcia konfedera
cji. Ale ekończyte się aa irti oji." (D. e. n.)

* Jak V. życiu indywiduów, tak i w dziejach 
krajów i państw z przesąd) nierzadko spotkać się 
można. Nie tajemnicą to żadną, że sądy o Galicji 
najczęściej są niesłuszne, że uprzedzenia i przesądy 
sławie jej szkodzą, a że są bezpodstawne bodaj w zna
cznej części, dość wskazać na wspaniałe fundacje, wła
śnie w Galicji powstałe. Prawda, że to najczęściej 
ofiary pojedyńczych ludzi, ależ obok Drohowyża, Osso
lineum, Lubomirskiego, jest także fnndnsz Szajnochy, 
jest fundaoja narodowa z r. 1872, są i inne pomniki 
i świadectwa życia i ruchliwości Galicji. Do tej pory 
ssozęśoiem dla narodu żadna z wielkich fnndaoyj nie 
zmarniała, żadnej na złe nie użyto, Jest więo wszelka 
nadzieja, śo i z milionem ks. Łnbomirskiego złego się 
nie nie stanie. Jednak eheemy zwrócić uwagę mężów, 
■urządzających nim na instytucje, godne zaiste popar- 
oia 1 wsparola publio neg< a dotąd pozostawione wła
snemu sowi, Mamy na myśli burzy gimnazjalne, 
Odezwał zię wprawdsie głos 1 w Sejmie przeoiw hi- 
perprodukcji inteligenojl, poleca i minister oświaty ra- 
ozej wpisywanie się do szkół faehowych niż do gim
nazjalnych, ale uwagi te nie dla nas, nie dla naszych 
stosunków. Jeślibyśmy konieeznie sznkali hiperproduk- 
Cji, to znaleśllbyśmy chyba zbytek urzędników, alo w 
żadnym razie nie inteligenojl. Szkół fachowych u nas 
nie ma, trudno więo do nich wpisywać się, wydziałowe 
upadają prawdopodobnie w skutek złej organizacji, po
zostają więc tylko średnie, które muszą zastąpić obie 
tamte, muszą, a może tylko powinno wydać ten zastęp 
inteligencji etan: średniego, bez którego śaden naród 
obąlśó sii nie mota. W *"*łnieniu tego Mania ais

ka Wydziału kraj. p. WalerJana Podlewakiego zło
żyli: Kalikit br. Horoch 21 złr. na 1 srebrny, a 
2 broniowe, Bogusław Horodyński 8 złr., Tadeusz 
br. Horoch 6 złr., ke. Jan Stępień 8 złr., ks. Woj- 
cieeh Sapieki 3 złr., ks. Joachim Kapucyn 3 złr., 
ks. Bernard Blrkenmsjer 6 złr., ke. Wojciech Sof 
tysik 3 złr., ke. Ksawery Konopka 3 złr.; razem 
50 złr.

* Z T o w a r z y s t w a  l e k  a r s  ki  eg  o. Dnia 
25. wrzeźnia b. r . odbyło się zwyczajne posiedze
nie oddz. lwowskiego Towarz. lek. galic., na któ
rem dr. Bulikowski odczytał rzecz o mleczarniach 
w celach leozniezyeh, podając wiadomości o takich 
w Frankfurcie i nowozałożonej w Warszawie. Pod
niósł myśl założenia takiej we Lwowie, któraby 
jak wyżej wymienione pod bezpośrednim dozorem 
lekarskim zostawała. Celem Jej ma być dostarcza
nie o każdej porze świeżo otrzymanego, zdrowego 
1 pod każdym względem hygienie odpowiadającego 
mleka chorym i niemowlętom ule mogącym koruy- 
atać z piersi swych matek. W ożywionej dyskusji 
zgromadzenie myśl tę popiera I w iyeie wprowa- 
dsić postanawia. Nad sposobami urzeczywistnienia 
tego, ożyto prueu prywatnych prsedsiębioreów, któ- 
ruyby de wymogów i wskaiówek prteu Towaruy- 
stwo lekarskie podanych aię zastosowali, esy win
ny sposób, Tow. lek. dłużej się zastanowi.

Następne posiedienle odbędzie się dnia 9. bm. 
o godu. 8. wieozór w ratuszu na II. piętrze. Na 
porządku dziennym: 1) Dalszy eiąg dyskusji nad 
założeniem mleczarni w celach leozniezyeh we Lwo
wie. 2) Odczyt: Oleoseniu auehot dawniej a teraz 
18) Odcuyt z zakresu nauki o chorobach umysło
wych.

* Egiamin w staote Towarzystwa ogroduieso- 
sadownlezo-psioselnlosij, odbędzie się dila 10. pa- 
żdziornika b. r. A J. w niedzieli popołudn i* od 8.ototoj w budynku nktedowya pny uDoj Fle*

— Jakób  Offenbach, o którego śmierci do 
niosły Już nasze telern. ly, umarł w r. 68 życii 
swojego. Nie odznac się woale silną budową 
ciała, zwłaszcza, że nr iupał dobrze zdromż *  
prowadząc wesołe życie. 9^40 młodszym, 1*1 
wielce ruchliwy, doweipny Fzawsze nueil wes< 
oryginalne aryjki. Weześnte już bowiem zdrai 
talent i zamiłowanie do muzyki. W r. 1887 
więe mając już lat 15, (ur. 20. lipo, 182f r 
lonii), ukończył z wyszczególnieniem laukę n ko. | 
lerwatorjum paryskiein, i dostał nędzną posadę 

orkiestrze opery komieznąj. W r. 1848 dawa 4 
koncerta we Francji i Niemczech na wioloneuel ’ 
jednak bez wielkich sukcesów. Kiedy we dwa lata I 
później został kapelmlstrsem Thóatre frauęals, za 
eząl wydawać i przedstawiać pierwsze operetk 

woje, które bajeezne miały powodzenie. Pierwsi 
lepsza jego dzieła są : ,{DwaJ ślepi," „Państwo Dsiągt, 
nis" i „Wesele przy latarniach". W r. 1855 zalp^i 
łożył włeauy teatr na polaeh EUząjskloh de la G ait4y^ 
a okoć na sławie zyskał nie mało, stracił nraeszl>|^L 
milion franków na tem prsedsiębiorstwie. Dii 
ego obiegły całą knlę ziemską i wszędzie z jedn ^  

kiem dawano je powodzeniem. Do najznakomitszym. w  
operetek należą bez kweslji „Orfeusz", „Pięks 
Helena", „2yeie paryskie", „W. k. Gerolett,. ^  
„Pieśń miłosna Fort unia", „Księżniczka Trap^unte' L 
które w spółce z Meilha’oem i Halćvy’m układ«j r a*~ 
Stworzył en osobny rodzaj lekkiej, wesółąj a pnJ T? 
pysznej muzyki, którą powszechnie oohrzesono imi. , 
niem „Offenbaohiady". Dzieła jego płacono na wa# 
złota, a najwięksi podauel muzykalni prayanad mi ^  
szą, że między jego operetkami niejedno muzykal*szą, że między je§o operetkami niejedno muzykal* <- 
mieści się arcydzieło.

Śmierć jego była nioapodziowana. Wygląd, J  
wprawdzie bardzo żle i cierpiał na gościec, fier •
Jednakowoż praoował. I  tak kończył właśnie aąrjW 
wą oporotkę „Oontes d’Hoffmau" a na tydileń pnij ^  
śmiercią był na próbie najnowsiąj operetki swoje , 
„Bellu Lurette."

— Z P etersburga. Dnia 17. września
n y l się, jak pisss Ctat, w Petersburgu wi< 
pnjtem  oryginalny pońar. Jest na Nawis pi 
zwana „Gremowsłdsi portem", gdule atoją 
ezuie łodzie 1 wielkie barki, przywożąoe do s 
siano. O woź jedna u takieh bark, niewiadomi 
Jakiego powodu, zapaliła się, eo stało się pi 
tkiom wielkiej klęski 1 jeszeze większego popti 
Przytaczamy opis tego pożaru, Jak go p< 
wszystkie dzienniki petersburskie. Bozpeosąt się 
o godzinie 1. po południu >a barce mioszeząeej 
sobie 40 tysięey pudów siana. Z niesłychaną » 
kością płomień pruelatywał po storegueh gęsto 
wionyeh bark, u jsdnti na drugą, ebejmsjąe 
szarsis eb siary, tak, że wkrótoe prawoiiwe 
płomieui objęte sałą priNtrusń, ueJUH M1*1

L**.
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lif. i  •łanem, których tam było około 200. cl, wyrzeczoną na Margeritę, odniesiono się do ce
iza- °Wmo, że ną miejsce pożaru priybyły wkrótce' sana. 
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ski, ,p|ęć olbrzymich parowych
HtlnkAiirw afarahm lat i

na-
tarł
ach
tek
ech
fili*

op 
rnp 
sie 
a 1 
ite

do
ite-
91

f
{0<

i

_ _ _ . . . . . .  pomp i parostatek
J^hnbowy petersbnriklej policji wodnej, ogitń szyb- 
*• rozszerzał się dalej i dalej. Próbowano sale- 
"•ć, — nie nie pcmagało. Ale najstraszniejszą była 
.  W |1* gdy sznury, podtrzymujące kotwice statków 
* lianem, przepalone, pękły i barki płonące, które 
"°tyehezas zostawały na miejsca, ruszyły z biegiem 
**dy ku miastu. Prawdziwe góry płomieni popły- 
Btiy wzdłui rzeki, grożąc stojącym w pobliża stu- 
«om z drzewem i z ładunkami zbożu, a nadto 
tfttąe budynkom nadbrzeżnym, na które wiatr sa- 

gęsty deszcz iskier i śnili z płynących po 
j Jodzie wulkanów. Jaś zaprzestano myśleć o ratnn- 

*• bark i  sianem, bo daleko gorsze poczęło gro- 
*JĆ niebezpieczeństwo. Drewniane mosty: Troieki i 
"Rowowy, poi któremi płonące statki z biegiem 
Jody musiały przepływać, mogły się od nich zapa
lić, tom bardziej, śe płonące siano, naładowane na 
botkach wysoko, mogłoby się zaczepić o mosty i 
Wówczas nie byłoby juś śadnej nadziei ratunku. 
Kualano więc zająć zię natychmiast zwiedzeniem 
(podniesieniem) oku tych mostów, co nie było la* 
tirem da uskutecznienia, poniawaś nigdy ich prawie 
Przedtem nie zwodzono. B/ł jaszcze na drodze 
otozt Aleksandrowski, murowany, ale z drewnia- 
“pm, zupełnie nieuwodsouym pomostem. Obawiam) 
•ię cii bardzo, lees ogniste statki przeszły pod nim 
bum szkody. Za to u mostu Mikołajewskiego za 
1 rsułe się kilku palących się burk i juś podsma- 
liii debrze pomost drewniany, gdy na szczęście 
praepł/wające podówczas prywatne parostatki, ros- 
poasąwssy walkę z ogniem, zdełały jakoś ogniste 
bitki odepchną* 1 most nrntownć. Teś tnme paro
statki puściły się następnie w pogoń za płynącym 
ogniom i kierowały barkami tak aby od nich ule 
Ujmowały się tratwy z drzewom i statki ze zbo 

stojąse na kotwicaeh po drodso.
Z parostatków owych jeden, zwany „Waliły 

o mało nlezostał zatopiony, poniewaś obaliły zię 
I U i  dwie góry płonącego siana z dwóch bark, mię 

dry któremi wypadkiem się znalazł. Jsdynie przy
tomności i odwadze kapitana statku przypisać na 
leży, Śe wyszedł on obronną ręką, ebooiaś na n:m 
kllkonastn ludzi uległo oparzeniu, a jeden majtek 
p tonął. Wuystko to ciągnęło zię cały dzień do 
wieczora. O zmierzcha Newa za ztn kilkudziesięciu 
Płynąoemi po niej barkami z gorejąecm sianem, 
Przedstawiała straszny, ale earasem wspaniały wi
dok. O godzinie 6-j główne niebezpieczeństwo zo
stało prawic usunięte, bo większa część statków 
■płonęła, inno zatopiono, a reszta szkieletów sa
mych popłynęła w kierunku morza. Ze studziewię- 
dziesięcia bark z sianem stojących w przystani, 
uratowano tylko dziewięć, które były własnością 
kupców Malcowa i Lazurowa. O gods. 91/, prse- 
płynęła po Newie ostatnia gorejąca barka, lecz i 
nasajnti jeszcze zalewano lub zatapiano śarsąee 
:ię szkielety łodzi. Pożarowi byli obecnymi mini- 
nlster spraw wewnętrznych hr. Loris Molików, z* 
stępea policmajitra jenerał Fieodorow i wiele In
nych osób, wysokie zajmnjących stanowisku. Strn 
ty określają nu sumę około miliona rubli, ila zaś 
ludzi postradało przy tem życie, jeszcze niewia
domo.
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— W M elbourne jak juś donosiliśmy, wyda
rzył tlę >4. lipca krwawy dramat. Bliższe szcze
góły podąjtmy dzisiaj. Śpiewano właśnie Hngeuo 
tów, a kiedy z końeem 4. aktu zapadła kurtyna, 
rozległy się w amfiteatrze 4 wystrzały rewolwero
we. W tej chwili njrsano jednego z widzów wraz 
z towarzyszącą ma kobietą upadających z siedzeń 
na siemię bez życia. Kilka kroków opodal młody, 
przystojny 1 przyzwoicie obrany młodzieniec triy- 

■Jh p a ł w ręka rewolwer - i zanim zdołano g > roi- 
^ p \p ro ić , roztrzaskał sobie czaszkę wystrzelam. W am- 
* f  fiteatrze powstał przeraźliwy peploeh i ledwo zdo

łano uspokoić i przerażonych widzów. Aktorami 
tego dramatu byli Irlandczyk Greer z jednej strony 
i Francuz Soniry, komisarz wystawy 1 żona Irland
czyka, Greerowa, z drugiej strony ; w. u**?* trojt 
przybyli do Melbourne 18. lipca na p a ro lu  Ga- 
reąns’/ .  Otóż w drodze między panią Groerową a 
p. Sotdrym zawiązał zię stosunek miłośny, który 
w Melbonrae dojrzał do tego stopnia, że młodzi 
lzdaia schodzili się potajemnie codziennie w jakimś 
hotelu nu przedmieściu.... Nieszczęśliwy Irlandczyk 
napróżne miłował naprowadzić upadłą kobietę na 
rogę obowiązku i małżeńskiej nesciwości. Wyre- 
Ina żona ośwladozyła mu, że kocha Sondrego, i że 
••stanowiła opuścić męża, jsśeli będzie robił jej 
ryrznty. Greer groził jej, że ją i jego jak psy po

strzela. I rzeczywiście zaprowadził żonę swoją do 
iaatrn, a kiedy njrzał Soudrsgo, który najbezczel- 
iej W świecie przysiadł się do jego śony 1 zaczął 

% *""*% pogadankę, Greer dobył rewolweru strzelił 
i Z oebanka potem w żonę, następnie w prsyja- 
- eiela Sondrego, który się chciał na napastnika ran- 

•Jl ełć, Uaniwszy go tylko, a potem strzelił w siebie 
I StfMgO.

Stan nieszczęśliwego mężu jest bez nadziei, n 
kochankowie walczą między żyelem a śmiercią.

—” ^palato przed sądem przysięgłych ro«- 
* strzypuj^ meta! proces, którego przedmiotem by- 
» to aięwhojstwo. Domenitto Colombani, nriędnik 

podatkowy w Imoschl zoetał przez siostrzeńca swe- 
gOi *ey° chłopca imieniem Hatteo Ania, we
gnie wystrzałom % pistoletu w łóżku inmordownny. 
Chłopaka ao ctyna tego zbrodniczego namówiła 
II*rł*r* > a 0?*, namordowanego, która i  niejakim•oh

%

MMrm911" ’ namordowanego, która i  nl
fraaeesso Uatell*n8 m|8)a stosunek miłeśay.

Po odbytej rozprawie sąd skazał morderczy- 
idę na śmi«®> Jy*onawcę tego morda na 18 lut, 
a koehanka, który eudzołożną żonę nakłonił do 
tego krokn, » t  la. Trybunał kasacyjny za 
twierdsłt wyro* P>erwonei instancji, a z karą śmier-

— K ulturnicy. Na Schottengasse w Wiednia, 
ulicy ładnej, położonej w śródmieścia zdarzył się w 
tych dniach następujący wypadek, charakteryzujący 
wybornie gangrenę tamtejszego społeczeństwa. Około 
godziny 6tej rano jechsło tą ulicą fiakrem trzech 
młodych lndzi, jak się później okazało synów wła
ścicieli kamienic. Przed kilko dniami ukończyli wła
śnie jednoroczną służbę wojskową, in gratiam czego 
wyprawili sobie hnczną biesiadę, która przeciągnęła 
się do rana. Pijani wracali io donin. Ulica była 
zupełnie pnstą —- w tem nadchodzi młoda praczka. 
Młodzi panowie zoczywszy ją wyskaknją z pewozn 
i inwitnją, aby z nimi jechała. Kobieta się broni — 
nic nie pomaga, napastnicy wołają na pomoc wo
źnicę i w czterech insnltują biedaczkę, która nie 
mogąc dać im rady — woła o pomoc. Nadbiegają 
Indzie, zjawia się policjant, następnie drugi 1 trze
ci, ale młodzieńcy neznwają w sobie zapał wojo
wniczy 1 nnź walczyć. Przy ogromnem zbiegowisku 
heca ta trwała dobry kwadrans, wraszeie udało się 
ich zaaresztować. Oto młode pokolenie knltnrników!

— Skrom ne wymagania ministra. Tera
źniejszy minister francuski Barthślemy St. Hilaire 
będąc bezdennym, odstąpił swoje urzędowe pomie
szkanie w hotelu minieterjnm eprnw zagranicznych 
swojemu szefowi gnbinetn, zatrzymawszy dla żlebie 
tylko dwa pokoje.

—■ Więc nigdy zapóino. W Paryżu odbył 
się ż!ub p. Begnanlt, bibliotekarza Bady stanu z 
angielką pnnną Emmą Pearsall. Pnu miody liczy 
lat 88.

— Turkusy. W Przyrodtie i PreemyiU znaj
dujemy pismo znanego londyńskiego handlarza Brl- 
ce Wright, w którem donosi, iś w miesiąca sier
pniu r. b. przywieziono z Wiednia do Londynu 
mnóstwo fałszywych turkusów i że takowe wciąż 
jeszcze przybywają.

Rozpoznawanie ich przedstawia pewne trudno
ści; spód bowiem każdego okazn naumyślnie jest 
podziurawiony, n otworki wypełnione czarnym ce 
mentem, nzśladnjąoym rodzime złoże prawdziwych 
turkusów.

Nąjłatwisjszy sposób odróżnienia polega na 
nacięciu scyzorykiem czarnego złożu, które łntwo 
oddzielić zię daje, wykrywając zarazem dzlnrki fał
szywe.

— Wystawa sześciu solonych głów ban- 
dyckich trwała teraz przez trzy dni w Smyrnie. 
Rzecz się tak miała: W okolicy tego miasta gra
towała banda złożona z sześciu rabusiów, która 
dopuszczała się rozlicznych mordów i rabunków. 
Gubernator Smyrny, Midhnt basza wysłał silny od
dział wojska na wytępienie opryszków, których wy
strzelano do jednego, głowy im poucinano, natolo- 
no, i posłano do Smyrny — na wystawę.

Pó trzech dniach pochowano — ciekawe te 
okazy.

— Bajeczna snma. jeden z dzienników pa
ryskich zadaje pytanie do jakiej samy wzrósłby je
den sa w r. 1880, gdyby oddanym został na 5'/, 
w pierwszym roku naszej ery, te jest w dzień n- 
rodzenia Chrystusa, — i jednocześnie podaje na to 
pytanie odpowiedź, którą sprawdzić każdy bardzo 
łatwo maże.

Każdy kapitał w przeciąga lat 14 i półtrze- 
cia miesiąca zdwaja się.

Takich perjodów po 14 lat mamy do 1879 r. 
130 — zatem chcąc znaleźć na to pytania odpo
wiedź należy za pomocą logarytmów 3 pednieść do 
130 potęgi, a otrzymamy liczbę 68 z 86 zerami 
na końcn.

Przyjmując, że objętość kall ziemskiąj wynosi 
1,080,759,882,645,175,284,064 sześciennych metrów, 
i śe średnia waga sześciennego metra ziemi równa 
•lę 5,6 kilograma—otrzymamy, iż waga kuli ziem
skiej Wynosi 5,944,179,355,548,464,062,362,000 ki
logramów.

Gdyby zaś kala ziemska była utworzoną z czy
stego złota — to waga jej odnośnie do wyżej 
przytoczonych cyfr, wynosiłaby liczbę 64 z dwu
dziestoma ośmioma serami.

Podzieliwszy cyfrę 68 z trzydziestoma sze
ścioma zerami przez cyfrę 64 z dwudziestoma oś
mioma zerami otrzymamy w Ilorazie 1,000,000,000, 
to jest, że za jeden su oddany na 6 “/# 1879 lat 
tema, możnsby obecnie nieć miljnrd kal z czyste
go złota, równych co do objętości i wagi naszej 
koli ziemskiej.

Wiadomości literackie, naukowe i artystyczne.
— Tygodnik powszechny , pismo ilustrowane 

wszelkim gałęziom literatury i polityce poświęcone 
nr. 40. zawiera: Dr. Adrjan Baraniecki, przez 
Stanisława Grudzińskiego. — Din dobru dzieci. 
Stndjum z natnry, przez autora Kłopotów starego 
komendanta*. — Korespondencja z Lubelskiego. — 
Z wycieczki do Bzwarji. — Korespondencja ze 
Lwowa. — Siła przeznaczenia (Armadale), po
wieść Wilkie ColUns’a. Tłómaezenie z angielskie
go. — Z meteorologii, przez Kowalczyka. — Her
by państw bałkańskich. — Kronika polityczna. — 
Rozmaitości, (Rzeczy społeczne. — Literatura i 
nauka. — Teatr i sztuki piękne. — Starożytności. 
Wynalazki i odkrycia. — Podróże 1 etnografia. — 
Różne. — Nekrologia.) — Zadanie konikowe nr. 66. 
Zadanie szachowe nr. 89. — Od wydawcy. — 
Ryciny: Dr. Adrjan Baraniecki. — Do cela. — 
Z obraca J. F. Ballavoine'a. — Okolice Karania 
w Tatrach. Z własnego obrusa rysował F. Brzo 
zowski. — Herby państw bałkańskich.

Na żądanie wysyła się prospekt 1 namei nu 
oku, bezpłatnie.

— Zarząd Muzeum przemysłowego miejskiego 
we Lwowie dołożył do swoich zaslng dla przemy- 
słn, nową, powszechnego uznania godną, wydając

dzieło, którego zadaniem jest rozpowszechnić dru
kiem najcharakterystyczuie) ize okazy i wzory prze
myśla domowego, które pomimo napływa tanich 
wyrobów fabrycznych przechowały się jeszcze n 
ludu wiejskiego. Mamy pod ręką pierwszy zeszyt 
tej cennej publikacji, który wyszedł z druku we 
września tego roka z napisem: „ Wz o r y  p r z e 
m y s ł u  domowego" ,  a obejmuje w 10. chro- 
molitografoWanych tablicach 52 wzorów haftów wło
ścian na Rusi.

Już ta pierwsza serja okazów, którą uzupeł
nią dalsze zeszyty dzieła, a mianowicie zeszyt dra
gi, mający jeszcze w tym rokn w grudnia opuścić 
prasę, wzbudza podziwianie bogactwem i oryginal
nością motywów, szlachetnością linii i kompozycji, 
prostotą pełną wdzięku, przypominającą ornamen
tykę manrytańską i bizantyńską i  najlepszych cza- 
*6*7 rozkwitu sitnki u tych narodów. Zbiór ten 
wzorów jest prawdziwym skarbem, który wydoby
ła i  ukrycia i oddała dla powszechnego pożytku 
rozumna skrzętność i miłością dla rzeczy swojskich 
ogrzana zapobiegliwość zasłużonych mężów, którym 
Muzeum przemysłowe miejskie we Lwowie zawdzię
cza swój początek 1 rozwój. Zbiór ten to obfite 
źródło motywów, nadobnych, oryginalnych i swoj
skich. i  którego czerpać mogą przemysłowcy, wła
ściciele fabryk; a nasze pracowita matki i córy 
znajdą prawdziwie piękne wzory do haftów i rę
cznych robótek swoich, odpowiadająco wymogom 
estetyki i szlachetnego amakn.

Wydanie to odznacza się starano-iśclą. Zesta
wienie wzorów uskutecznił s całą znajomością przed
miotu wielce zasłużony około tsgo wydawnictwu 
członek Zarządu Mttzenm, p. Lndwlk WierubiekJ, 
pod Jego kierunkiem wykonano it «  uczennice 
szkoły rysunków przy Muzeom lwowsUem.

Rysunki wzorów zamieszczonych w zbiorze za
lecają się ścisłą wiernością w oddania pierwo
wzorów 1 czystością rysnnkn, nie pozostawiając nic 
do życzenia; a druk tablic wykonany w litografii 
lwowskiego Towarzystwa przemysłowego świadczy 
także, że w tej gałęzi przemyśla nasze krajowe 
zakłady nie ustępują mlejsa renomowanym zakła
dom lakrajowym.

Dalszą zaletę tego wydawniutwa Jest niezwy
kła przystępucśó ceny; zeszyt zawierająoy 10 tablic 
kosztuje w handlu księgarskim tylko 6 z łr.; kiedy 
takieh samych rozmiarów zeszyty wzorów haftów 
serbskich, wydawanych w Wiednia płaaą się po 
17 złr. Taniość ta wydawnictwa mogła być przez 
to osiągniętą, że rysunki uskuteczniają uczennice 
szkoły rysunków przy mnienm, i że zarząd mu
zeom ustanowił ceną nabycia poniżej rzeczywistych 
kosztów nakładu w cela uczynienia dzieła przyztę- 
pnem, także mniej zamożnym rodzinom.

Postanowieniem tem duł zżrząd mnzenm, które 
dotychczas bardzo skromnie rozpersądza fundusza
mi, śwladeotwo jak szczytnie pejmnje i jak zamien
nie spełnia swoje zadanie.

Zwracając zatem uwagę na to piękne i nader 
użyteczne publikacje, czynimy to z nadzieją, że 
żywy udział publiczności ujawniający się lieznemi 
zamówieniami tego cennego ddsiełn, przyczyni się 
do rozbudzeniu eoraz żywszego i czynnego zajęcia 
się szerszych kół naszego społeczeństwa sprawą 
przemysłu krajowego i Jego roswojn.

Główny skład dziełu znajdaje się w księgarni 
Gnbrynowiczn i Schmidta we Lwowie ; zamówienia 
przyjmują wszystkie księgarnie w kraju.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
Międzynarodowa wystawa maszyn w Bne 

nos-Ayres, która jnż we wrześniu 1880 odbyć się 
miała, — z powodu ostatnich wypadków polity 
cznyeh otwartą zostanie dopiero 1. października 
1881 r.

Lwów dnia 5. p Idzi . f880.
Z Izby handlowej i przemysłowej. 

Prezydent.- Sekretarz:
Simon m. p. M. BodymJti m. p.

W iedeń d. 4. październik.. Na dzisiejszy targ 
dowieziono wołów galicyjskich i bukowińskich 1110, 
węgierskich 1432, niemieckich 292, zameldowanych 
i  kontamacji na środę 613. Razem spędzono 3447 
sztok wołów.

Płacono galicyjskie i bukowińskie woły 58 
do 61 złr., węgierskie 57 do 61 złr., niemieckie 
58 do 60 złr.

Z paszy: galicyjskie i bukowińskie płacono po 
60 do 66 złr. zn 100 kilo mnrtwąj wagi.

Targ był ożywiony i sprzedano wszystko.
J . Krsyntofowicz, W. Amirowia*, K. Sckels. 
Wiedeń d. 6. października. Na dzisiejszy targ do

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1975, śre
dnio ciężkich węgierskich 1028, ciężkich bagonów 
917; razem 3870.

Płacono galicyjskie 36 do 88 i 40 zł., śre
dnio ciężkie węgierskie 48 do 51 zł., ciężkie bu
fony 62 do 66 złr. za 100 kilo żywej wagi.

Krzysztofowie* de Comp.

Telegramy Gai. nar. i ostat wiafloitt
Jak Fi ter Lloyd donosi, anstro-wągiertki 

budżet wipfilny n» r. 1881 joż jeat zupełnie 
ułożony. Preliminarz, który delegacjom przedło
żony będzie, wykazuje wydatki przeszło sześć 
milionów złr. wyższe, *1* w rokn bieżącym. 
Dalsze wspólne konferencje ministerialne w tej 
sprawie jaż się nie odbędą i ministrowie wę
gierscy nie potrzebują dla niej jechać do 
Wiednia.

W Pardubicach w Czechach obrzucono d. 
5. b. m. błotem wszystkie szyldy i napisy nie
mieckie, także na bożnicy, i pdprzylepiaao na

WiedeńS.paździemika.
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Powszechny dług pad-
■twa (u  ioo

f e n t j  *ustr. w bank. 6 p«- 
•  t " w»rebrte 5 *

i ż  p # 4 Pr*eg- 1860 „ 600 . 6 «
£ 2  1860 „ 100 * *
£ 3  1864 ,  100 " l "  • * 
Listy aust. dom po lOOal 6n'r 
Rontu słota 11 pro. .
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Obligacje indemnizacyjne 
-  (sa 100 słr.)

jrallsyjskit
Bnkowidshl
lane publiczne papiery.

Węgierska rssts słota 6 pr. po 
100 atr. w. a. • ■

Węgierska poi. koŁ po ISO at. 
Ó procentowa

Węgierska po*, po 100 słr. 
Tańska pały es. kel. po 4*/, tr.

Akcje bankowe.
Aagło-onstr. po 300 i ISO sŁ 
Rodsnorod. Aot Gos. 800 zl. 
■skład kradytowy dla handln

. węgi 200 sir.
Tswara. oakoat aiisio-siutr.

p* 600 ełr. , . , , ■

płacą
złr.

tąda. 
r. a.

Tl 60 a  7B 
72<ł5| 78 6 

122 50123 __ 
ISO — 180 eo 
28176182 
,71 75 172 _  
143-'148 60 
3766, 87 70

Galicyjski bank hipołoozny 
po 200 zł. . . . . .  

Banku aust.-węgierskiogo po 
600 słr.............................

Uniousbank po 100 złr. . 
Verkehrsbatik per. po 140 st. 
Wiedeński Bankvorein po 100 

słr. w. a..........................
kolei.

9676 
66 97 56 

9660

107 80 107 96
122 75128 26 
108 25 109 76

11760 117 80

983 10 288 80 
9t 60251 —

786 786

Akcje
Albrechta po 200 s it- • • 
AlfOldskloj po 200 złr. erebr.
lird^i7  ̂ V 200 ■ ,jfflrayńmią północnej p® ^

słr- m. k . . , .
gr* -oiszka Józefo »0 200 

*!. w. a. . . _ r  
Kolei gal. Karolo W  po ago 

słr. m. k . . . , t
Morawsko • fizląska (oostral.

po 900 sir.......................
Lwowsko- Czemiow..  Jzigka

po 900 s ł . ...................
Anstr pół. aaoh. po 200 sł. sr.

,  1.B..200 „ 
Rudolfa po 200 słr. srebr. 
Siedmiogr. po 200 sł. w. a. sr. 
Btaats*i»ono.-Gos. 200 sł. wa. 
SCdSahn po 300 St. sr. . 
Tramwaj wiod. po 170 zł. 
Węgiorske-gaUoyjikł (fcupk.

po 200 złr. . . . . .  
Węgier, półnoo.-wsehod. po 

200 słr. srebrom . . . 
isc. ssehodn. (Wostb.) po 

ełs. w. a  • , ,  i

płaca | żąda. 
złr. w. a.

8 2 2 - 8 2 4 -  
110 2011040 
127 76128 25

184 75185

72 76 7326 
162 60163 -  
190 2619076

SSIO
167 96 167 76 

274 7527526 

18 95 1360

1649516476 
176— 176 60 
19460195 
168-1168 76 
136 -  -
27860979- 
81 60, 8 9 -  

200 190060

189 75 140 25 

148 7514895 

148 — 14560

L i s t y  zaBt awna  
(za 100 złr.)

Bodoncred. allg. 6ster. 5 pr. sł.
_ spł. w 88 lat 5 pr. w.a. 

Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. wa.
* * 15 ,  ̂  » »Galio, bank hipot. 6 pr. wa.
,  Zakł. kr. włol.6 „ ,

Bank austr. węg. m. k. 5 pr. 
.  . ,

Obligacje pierwszeństw* 
kol. (za 100 złr.)

Albrechta po 800 sł. 6 pro,
srebr. w. a......................

AlfSldska po 200 sł. 5 pr.
srebr. w a.................

Cisaka ■ 800 złr. »r. w, a.
KUbioty po 6 prs. sr. . .

a om. 1862 6 pr. sr. w. a. 
o g 1870 6 * „ B 

BarA* I  18725 „ „ „srerdynanaa pó1. 5 pro. m.k.
• » 5 , w.a.

a . 8rebr-GaLK. L. 300 sł. 5pr. sr. w.a. 
a U. era. 5 pro. .
a III. om. 1871 300

„ » IV. e. s 800 zł. 5 pr.
Łwow.-Cier.-JasŁl. om. 1825 

800 zł. 5 pro. sr. w. a. . 
Lwow.-Czer.-Jas. n .  om. 1867 

800 sł. 5 pro. »r. w. a. . 
Lw.-Caer.*Jaaa. ULem. 1669 

800 zł. 6 pro. sr. w. s. -

płaoą | tąda. 
■łr. w. a.

11725117 50 
1 0 0 -1 0 0 6 0  
91 75 92 25 
97 60 97 80 

101 75 102 25 
1012610176
102 80 109 45

Lw.-Ciar.-Jaas. IV. em. 1872 
300 zł. 6 pro. sr. w. ». , 

Rudolfa po 800 zł. w.a. 5 p-
■rebr. w. a......................

Rudolfa om. 1869 po 800 st.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Rndolfo em. 1879 po 800 sł.
5 pro. sr. w. a. . . .  

Siedmirgrodskiej sa 200 słr. 
5 p r o t . ........................

8860 8 9 -

9 0 -  
• — I 9 5 -  
9 9 -  9925
98 —' 9860
99 76 100 95 

102 40108 -  
106 96106
101 75! -  
104 7610695 
10660 ------
102 10326 
10276108

90 — 90 50

9860 9 4 -  

8 0 - ' 9025

Papiery loteryjne 
(sztuka).

Zakład kred.dlaban. i prssm. 
Klery po 40 złr. m. k. . 
lasbraekic prom. poi. . , 
Kegltrieb po 10 złr. m. k. 
Krakowska po 90 słr. m. k. 
Lnblańsba prsm. pot, , .
Budgióskio m. , . . . .
Polffy po 40 zlr. m. k. . 
Itudolfa po 10 złr. m. :t. , 
K. Solni po 40 sł. m. k. , 
Bolnogrodzkio prom. po ł., 
St. Genois po 40 słr. m. k. 
Stanisławowska (potyczka) 

po 20 złr. w. a. . . .  
Wnldstcin po 20 zht m. k. 
Wlndisehgrfttz po 90 ał. m.k.

Dewizy 3-miesięczne.
Berlin 100 mark . • • 
Frankfurt 100 mark. • 

[ambuw 100 mark . . 
Lond*n 100 fot sstorL 
Pary too franków . >

płacą | tąda 
sir w. a. .

8950 90 —
i

98 80 94 30 

92 8< 9310 

92 5( 98 — 

8220^ 8250

176 25 17676 
8 9 - !  40 -  
98 76, 94 60 
1660! 17 — 
1990 9096 
98 60, 2 4 -

41604 1 -  
87 76 
1660 17 -
49 50 
9150 
47 75

50 — 
22 — 
48 —

9450 2 5 -  
8275 3895 
4160 4 2 -

5740 57 50
6740! 6750
67 40 57 60 

118 25118 86 
4666* 4666

nieb zelżywe plakaty, tak że te napisy i szyl
dy zdjąć musiano.

Dyrektor trupy aktorów liemieckich w 
Peszcie miał na tyle braku wstydu narodowego, 
że udał się do magistratu z prośbą, aby ma 
przez trzy miesiące pozwolono grać w Peszcie, 
poczem nazawsze Peszt porznei, gdyż cała tru
pa jest w rozpaczliwem położenia. Burmistrz 
odparł, że pozwoli, jeżeli reszta magistratu po
zwoli. Badca Alker, do którego dyrektor trupy 
się udał, nie chciał zraza ani słyszeć o tem, 
ale złagodniał trochę, gdy mu dyrektor przed ■ 
stawił, że 150 do 180 ludzi z głodu ginie. Szło 
więc o wiceburmistrza Gerloczego. Ten stanow
czo oświadczył: .Sprawa jest skończona. Nie 
fityguj się pan daremnie z podaniem. Ja go na
wet czytać nie będę. Przykro mi to, ale dla 
mnie teatr niemiecki już nie istnieje. Czemu 
dzienniki niemieckie sprawę tę wypiętrzyły do 
znaczenia kwestji politycznej ? Dziennikom wie
deńskim terroryzować się nie damr, i pokażemy 
tym ichmościom, że we własnym domy my pa
nami."

Ale jeszcze gorzej poszło jednemu z for- 
waltungsratów wiedeńskiego Central-Bodenere- 
ditbanku, bo ten bank starał się o koncesję na 
teatr niemiecki dla gmachu, który w Peszcie 
nabył, on całą trnpę sprowadził i do wytrwania 
ją zachęcał tak, że jeszcze w wilię odrzucenia 
koncesji próby robiono i dekoracje zakupywano. 
Ten ferwaltnngsrat biegał po z i akomit śo ack 
miejskiek, i zapewniał — o, deutsefae Trele, 
deutsche Mannestugend, deutseke Tiffe! — że 
w danym razie teatr niemiecki przemienionoby 
w madiarski. »Ale rzecz dziwna — dodaje te
legram Nowej P r es ty  — ta propozycja jeszcze 
zaciętszy opór napotkała, niż prośba o konoesję 
na przedstawienia niemieckie."

Radykalista francuski, Feliks Pyut, byty 
ezłonek komuny, wystosował do Garibaldego z 
powodu, że dożył mandat deputowanego, 
list otwarty, zawierający między inoymi nastę
pujący ciekawy ustęp:

,Nie wiedziałem o tem, że rasa niemiecka 
wydała męża, który bardziej aniżeli ty zasłu
guje na porównanie z bohaterami starożytności. 
Bismark jest bohaterem Biły, ty prawa. Basa ro
mańska hołduje jedności, jest naitarną, rasa nie
miecka rozmaitości (est oaridtaire). My jesteśmy 
republikanami, oni' feud&łami. Oni pragną prze- 
dewszystkiem wolności, my przedewszptkiem 
równośei. Sas ze swymi książętami i księżnicz
kami wlazł wszędzie, na wszystkie trony. Żoł
dakami swymi opanował Strasburg, Metz iT ry- 
jest. Oblęgu i opanowuje nas wszędzie. Już 
wszedł do Bośnii, jutro wkroezy do Konstanty
nopola. Wywłaszcza naz z naszych posiadłości. 
Jakiemże prawem ten pnpil nasz, który zale
dwie wczoraj wystąpił na widownię dziejów, 
który jest na wskróś dziki, feudalny, łaknący 
wojny, zaledwie ookolwiek przez Voltaira oskro- 
bany, ekee być dzisiaj naszym mistrzem? On 
stoi jeszcze przy zasadzi : aSiła przed prawem". 
Odeprzyjmy więe jego siłę, za pomocą siły po
łączmy plemiona romańskie w republikę, po
stawmy 80 milionów republikanów Południa 
przeciwko 40 milionom cesarczyków Północy — 
a będziemy mioli liczbę po naszej stronie, tal: 
samo jak i prawo, które idzie zawssi i iść za
wsze przed siłą powinno."

Wybrany naród knltnrników nieposiaJ ‘ się 
ze złaśei, i gdyby mógł, na powolnym ogniu u- 
smażyłby Pyata za to, że tak wyśmienicie scha
rakteryzował ra«ę tentońską jako adziką, feu
dalną, krwi łakomą, i zaledwie cokolwiek przez 
Voltaira oskrobaną".

czały, jakiego to rodzaju przeszkodę do zwal
czenia mają. Tą przeszkodą jest wyłącznie 

jedynie wola sułtana. W Konstantynopola 
wielu rozsądnych ludzi upor sułtana przy
pisuje zwichnięciu umysło jego. Jeżeli prócz 
tej żadna inna przeszkoda nie zachodzi, to 
zawsze jeszcze obecne położenie niemniej 
jest trudne, i należy nad nią jak najbardziej 
się zastanowić przy dyskusjach, które nota 
torecka wywoła.

W taatrna hr. Skarbka.
Dziś, we czwartak dnia 7. października 1880.

Na dochód Elżbiety S k a l s k i e j
Zielona wyspa «*ru100 dziewic
Opera komiczna w 3 aktach, i  muzyką LeoocąA, 

przekład z francuskiego R. Morozowlesn. 
Kapelmistrz pan Jarecki.

Początek e godzki* 7maj wieeaór.
W piątek dnia 8. października 1880.

Kobiety z kamienia
Dramat w S aktach z prologiem u fraaetukitgo

pp. Borrióre i Thiboast.
omam

Przyjechali dnia 7. putuzieratka .880.
HOTEL 20RZA: J. hr. KoziebrodiU z Pod- 

hajczyk. E. br. Btażowski z Browar. H. br. Wił- 
eiek z Samoklęeki. J. Salior i  Wiednia. A. Ma- 
zaraki z Nestorowie. M. Schli ling 1 J. Biananetoók 
z Paryża.

HOTEL EUROPEJSKI: W. Rodakowski z Je
ziorka. J. Kaizer i  Wiednia. W. Wlstooki z Soli- 
mowa. M. Pappenheimer z Wiednia. A. Liobmann 
z Bazel. L. Epstein i J. Turad z Wiednia.

HOTEL LANGA: J. Makowski z Jagiolnley. 
F. Knapp z Wiodnia. J. Orzechowski z Podola. F. 
Tandler z Wiednia. L. London z Wrocławia. E. 
Hennel z Wiedniu.

HOTEL ANGIELSKI: W. de Kotcobne, mos. 
radca tajny z Moskwy. K. Białecki z Korala. K. 
GttzlkowsU z Nowego miasta. W. Jolo wieki z Wo
łynia. J. Kochanowski z Haystowie. A. Hakomaskl 
i  Królestwa.

HOTEL KRAKOWSKI: J. Kraus n Sokala. 
L. Knryłowlci i  Chorostkowa. R. Berahardt z 
Krakowa.

HOTEL LAZARUSA: L. KrazieM ze Sta
nisławowa. A. Waisa n Andrychowa. M. Zweig z 
Krakowa. 8. Tennen z Tyśmtealcy.

Pociągi kolejowe.
P e d ł n c  s e s a r n  I w e w s k l e s e .

ODCHODZĄ ZE LWOWA:
DO KRAKOWA: c godzinie 10 min. 50 przed północą 

pociąg pospieszny; o gods. 4. min. 58 rano pociąg 
osobowy, o godzinie 6 minut 9 po południu pociąg 
miąszany.

0 0  PODWOLOCZTSK: z głównego dworca: c gods. 4 
rano, pociąg pospiecny; o godzinie 19 minut 80 
po połud. pociąg miąszanj; o gods. 10 «»■ 81 wie
czór,pociąg mieszany.

DO PODwOLOCZYSŁ z Podzamcza: o gods. 10 min. 59

W Monachium rozlepił ktoś przedwczoraj 
ogromne rewolucyjne plakaty na miejscach, na 
których zwykle przylepiają afisze. Plakaty te 
nosiły tytnł „Odezwa do ladn niemieckiego," i 
będąc na wskróś rewolucyjne, wzywały lud do 
przygotowaniu uię do walki i działania. Druko
wane były w Berlinie.

W Paryża zapowiadano na niedzielę mi
tyng pokojowy; z powoda jednak zakazu rządz 
mityng nie przyszedł do skatka. Kiedy w sobo
tę delegaci Rocheforta, zwołującego mityng, zja
wili się w mlnisterjam z żądaniem zmotywowa
nia decyzji rządowej lab przyzwolenia na mi
tyng, oświadczył im dyrektor bezpieczeństwa pu
blicznego, Cazelles, że rząd odmówił przyzwole
n i .  „Na podstawie jakiej aetawy?" zapytali 
trzej dziennikarze — „Na podstawie dekretu z 
marca 1852 r.," brzmiała odpowiedź i wywołała 
naturalnie olbrzymie oburzenie. „Jakto, pisze 
Rochefort w swym Intransigeant, rząd republi
kański ze straekn zakazije zgromadzenia i po
wołuje się na dekretu cesarskie? A więe cesar
stwo żyje jeszcze, z tą różnicą, że nie zowie się 
Morny ale — Gambetta."

wieosór pociąg mięssany; o gods. 19 m. 59 w połud. 
periu; raieusny.

DO CZERNIOWEBC: o gods. 6 min. 80 rano, pociąg po- 
spicczny, o gods. 12 min. 10 rano, pociąg miącsany, 
o godi. 11 min. 10 w nocy pociąg mieszany.

DO STANISŁAWOWA: nm Stryj: o godz. 6 min. 571rnno
PRZYCHODZĄ DNO LWOWA:

Z KRAKOWA: o godz. 5 mm. 40 rano pociąg pospieczny 
e godz. 9 min. 27 wieczór, pociąg ocobowy o godz. 
11 min. 90 przed południem pociąg mięsuny.

2 PODWOŁOCS5Y8K: na dworseo główny, lwowski o go
dzinie 10 min. 60 wieczór, pociąg pospieszny, o godz. 
8 min. 50 rano, pociąg miąsiany; o gods. 4 min. 19 
po południu pociąg mieszany.

Z FODwOŁOCZzSK: na dworoce w Podzamcza: e godz 
8 min. 18 runo pociąg mięuany.

Z CZERNIOWDCC: o godzinie 10 min. 8 wioczór, pociąg 
pospieszny; o gods. 4 min. 5 rano, pooiąg nurzany 
o godz. 8 min. 59 po południu, pociąg mieszony.

ZK STANISŁAWOWA: na Stryj : o godamie ¥  m łu t  44 
wieczór.

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
W iedeń 6. Października 1880. 

godzina 2 m im t 28. popołudnia.
Losy kredytowe 176 75 
Anglo-aastr. 116 50 

, Kolej Kar. Lud. 272.75 
Kolej Połud. 81.50 
lolej Elżbiety 189.25 

|W«g Nordoatb 142.75 
j W*g. obi. p. w ri. 84.50 

A . f i r .  1864 171.50 
.lenta w«g. 64/°106.92 

, x kyerein 132.50 
Losy wsgier. 108.50

248.25 
L£ 8.50

152.50

Wgghr. krod. 
Uaioasbaak
Nordbahn 
Kolej Alfóld.
Kolej Lw.-cuer. 163.— 
Wied. Oomnnal 116.25 
Galin, imdemiial. 97.— 
Kolą) siedmiog. 107.40 
Losy tureckie —.—
Rosy. robol pap. 1.21.— 
Marki niemieckie —.—

ce
Krąży pogłoska, że hr. Beuat ustąpi wkrót- 

x posady ambasadora austrjaekiego w Paryża.

Wiedeń d 6. października. „Polit. 
Gorresp." pisze: Rozgł^sono, że ks. Wir- 
tembergski (wielkomądoa Bośnii i Hercego
winie) odwołany zostanie z s erajewa i pój
dzie do Czech na komenderującego, tudzież 
że jenerał Maroiczyc (komenderujący w Wie
dniu, mający mir u oentraliatów; p. r.) ; ój- 
dzie na emeryta ■ ę a miejsoe jego zajmie 
jen. Filipowicz (zdobywca Bośnii), ctónr jest 
obecnie komenderującym w Czecbąefe. Po
głoski te nie mają podstawy.

Wiedeń d. 6. października. Jak „Pol. 
Corresp." donosi, toczą się między mocar- 
tvmn żywe rokowania co do odpowiedzi 

słowem i ozynem, jaka ma być daną Por- 
oie. Pauza ta potrwa kilka dni. Mocarstwa 
konserwatywne usiłują złagodzić złe skutki 
postępowania Porty, ale i u tych mocarstw 
położenie Porty znacznie się pogorszyło.

Paryż d. 6. października. BAjencja 
Havas" donosi: Według prywatnych wiado
mości londyńskich, noty tureckiej przyjąć 
niepodobna. Moearstwa pragną utrzymać po
rozumienie europejskie i wyczekują oo An
glia zaproponuje. Zdaje się, że zapropono
wane będą blokady (zamknięcie portów tu
reckich okrętami; p. r.)

Peryi dnia 7. października. Wszystkie 
dzienniki ganią postępowanie Porty, ale rzą
dowi francuskiemu radzą trzymać się w od
wodzie. „Republiąue franęaise" (organ Gam- 
betty) pisze: Nota turecka przekracza wszel
ką miarę tak dalece, że możnaby powiedzieć, 
iż autorowie jej poniekąd rozum potracili. 
Dobrzeby było, gdyby mocarstwa nie pneo*

Usposobienie osłabione.
W ie d e ń  <L 7. października 

godzina 10 minut 40 przed południem:
Akoje zredytowe 280. -  Anglo-austrjao. 110 i
Kolei Kar. Lud. 272.— Koląj Połudn. - —
Unionsbank . 101.90 Najwleegdor . j l  .2
Rosyj. banknoty 1 20% Uspoeo Tanie: sL?. ,

B e r lL  d. 6. paidzi. nil : tj 
godzina 4 minnt 26 po poł im i':

Rosyjs. bank. 206.80 Akcje kredyt 483.—
Lombardy 141.— G&liejjskis 117.30
Koltl Rnmnń. 58.10 Austr. banku 171 90

Kaea galie. Towarzystwa kredytowego
Kapują Sprzedaje

6®/, Listy zastawne opróes kupo
nów 100 złr. po . 97 25 97 75

Listy zastawne oprócz kupo
nów 100 złr. po . . 91 25 91 76

Lwów, dnia 7. października 1880.

92 26

L w ó w , t  laby hudkw ej, 7. października.
I. A k c j e  za oz t u f c o  

(bez kuponu bieżącego).
Kolej galio. Karola Ludwika. . 270 75 274 —

„ LwowBko-Czernlow.-Jaska . 162 — 165 —
Banku kypot galic. po 200 zł. . 296 — 30C —

,  kredyt, galic. po 200 złr. 250 — ----------
II. L i s t y  z a s t a w n e  z& 100 złr.

(bez kuponu biacąeego),
Tow. kred. galic 6 prot. w. a. . 9 7 — 96

• » • 4 „ »
.  .  ,  & .  ®kres. -

Banku kypot. galic. 6 prot.
Galio. Zakł kn i. włość. 6 prot.

EG. L i s t y  J ł c t n *  z a  100 słr. 
Ogólnego rolnic*, kred. Zakładu 

dla Galicji l Bukowiny 6 prot 92 — 94 — 
IV. O b i  I g i  aa ioo złr. 

Indamnlzaeyjne galicyjskie P6 60 97 50
Obligacje komun. Zakł. kr. wł 6*/. 99 — 100 —
1 oźymka krąj. z r. 1878 po 6 pr 100 — 102 — 
Losy miasta Krakowa 19 — 21 —

. • Stanisławowa 23 50 25 50
V. M « i  a i  j .

Dukat kolendorski .

91 25 
97 —

101 25 102 25 
101 — 108 50

„ eesanki 
Napoleondor
Pófimpeijał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny

100 marek nieaSl^idb7 \ 
Srebro . .
Kupony w srobrźs ,

5 60 
5 66 
9 17 
9 68 
1 58 
1 19 

57 85

5 61 
5 66 
9 47 
9 75 
1 78 
1 21 

58 60
99 50 łn0 80 
99 26 100 25
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I  dlatego tylko takie Synapizmy uważać naleiy  za prawdziwe Bi- 
gollot któr8 są opatrzone obecnym podpisem w poprzek umieszczonym.

We wszystkich głównych aptekach.
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